
Proletariusz.« 
W s z y s t k i c h  k r a j ó w  

łączcie się!

i 195 £09) ROK II

lici Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

WARSZAWA — WTOREK, 19 LIPCA 1949 R. W Y D A N IE CENA 5 ZE,

Trasa W — Z 
ukończona

^  dniu 17 bm. Pełnomocnik Komisarza Odbudowy Sto» 
Y do spraw budowy trasy W  —  Z inż. Sigalin Wysłał na 
e Prezydenta E . P. depeszę następującej treści: 

Prezydent E . P. Bolesław Bierut, Belweder.
^  imieniu załogi budowniczych trasy W  —  Z melduję: 

_ dniu 17 lipca 1949 r. budowa trasy W  —  Z w Warsza- 
le została zakończona. Trasa W  —  Z gotowa jest do roz­
dęcia pracy w służbie ludności pracującej Warszawy 
'ra ju .

( _ )  J. S IG A L IN  inż.

„To, co wykonaliśmy 
i zawdzięczamy w spółzawodnictwu

Bud.

t ‘ ^  zw iązku z zakończeniem 
‘ "Wu 17 bm. o godz. 10 ra - 
* Prac budow lanych na t ra ­
fi W—z  odbyła się kon fe ren - 
la prasowa, w  k tó re j udzia ł 

dy ice rn in ifitrow ie  M ln i-  
p 6rstwa B ud ow n ic tw a  to w  

‘«rusiewi.cz i  tow . P io tro w - 
; i  oraz przedstaw ic ie le  prasy 
'«ficznej,
9 .Przebiegu budow y trasy

; ‘fo rm o w a ł zebranych P eł- 
y ftocn ik  K om isarza O dbudo- 
y Stolicy do spraw  budowy 
asy W—z  inż. S iga lin .
BM ow a trw a ła  95 tygodn i

■owę .trasy W— Z rozpoezę 
, .Października 1947 r., zaś 

"kc>ńczc>110 w szystk ie  prace 
Wdowiane 17 lipca  1949 r. Ro­

ja f  Przygotowawcze trw a ły  
tygodni zaś w łaśc iw a  budo- 

a trasy W — Z, k tó ra  rozpo- 
a dopiero 1 lu tego  1943 

n r  77 tygodni, 
citugość zbudowanej trasy  

Jj W iaduktu radzym iñskiego 
św,- ^rzyżowasuia u lic y  W o l- 

■ lei z u licą  M łyn a rską , n ie  11- 
c w ykonanych do jazdów  bo 

i  u lic  doprow adza ją- 
I w ynosi 6.760 m etrów . W 
Lj^f^zku z budową w zd łuż  ca- 
ł , d  trasy rozebrano i  w y w ie - 

°no ok. 50 tys. w agonów  to­
ko w ych  gruzu.

3Raa traste w ykonano około 
84 tys. m etr. sześć, rob ó t ziem 

?ycb, ok. 40 tys. m  sześć, robó t 
;® tonow ych  i ” żelbetowych, ok. 

tys. m, kw ., robó t drogo- 
'^ tia w ie rzch n io yw ch .

Ki f ? 002 teg0 w zd łuż trasy  w y - 
I „ r ^ W a a o  53 b u d y n k i m ieszkał 
L ,  0 kubaturze ok. 220 tys. 
, S2egę, Założono 809 nowych 
i., ~P‘ u licznych, ułożono 55 
I t j  ! kab li oraz zbudowano 8 

ic ii transfo i-m atorow ych.
Kosztem 4,5 m iliarda zł.

Wzdłuż trasy  ułożono 70 tys. 
9: tra w n ikó w , posadzono 1093
i, ‘,Jk i m łodych drzew  i  103 szt. 
J Zew  20-le tn ich oraz 21 110 
L .uk k rzew ów  ig las tych  i  I l ­
a s ty c h .
j, rzy w yko n yw a n iu  tych  prac 
/tru d n io n y c h  by ło  ogółem c-k.

t.vs. ludzi, w  ostatn ich zaś 
esiącach budow y liczba ta 

‘W z i 20113 została do 6,5 tys. 
V-

Utai ł  budow y całości w y - 
'Bus ok- 4’5 m ilia rd a  złotych. 

aowa w łaśc iw e j trasy  W —Z

kosztowała 3,3 m ilia rd a  zło­
tych, zaś koszt budow nictw a 
m ieszkaniowego oraz urządze­
n ia  części m iasta, przez k tó ­
rą  przechodzi trasa W —Z — 
1,2 m ilia rd a  zł.

Przyczyna w ie lk ieg o  sukcesu

„To, co w yko na liśm y  — 
s tw ie rd z ił m. in . inż. S iga- 
l ih  ■—  żawdzięczam y g łó w n ie ’ 
ro zw o jo w i ruchu  współzawo­
dn ic tw a  pracy. D z ięk i w łaś­
nie  w spó łzaw odn ictw u, k tó re  
ob ję ło  95 proc. ca łe j załogi 
oraz dz ięk i h a rm o n ijn e j współ 
p racy robo tn ika , in żyn ie ra  i  
a rch itek ta  m og liśm y w y k o ­
nać ta k  o lb rzym ie  dzieło, ja ­
k im  jes t trasa W —Z, w  c ią ­
gu 22 m iesięcy.

M u s im y  jeszcze uzupe łn ić  
zabudowę te renów  wzd łuż 
trasy  i  ożyw ić  w szystk ie  są­
siadujące z n ią  dzielnice.

Do prac ja k ie  m am y w y k o ­
nać należą: budowa Ratusza, 
budow a B iu row ca  d la  Centr. 
Żarz. Przem . M etalow ego m ię 
dzy u lica m i M iodow ą a D a - 
n iłow iczow ską, zabudowa
wschodnie j ściany u l. M iodo ­
w ej i  półn.-zach. ściany u l. 
S enatorskie j, dalsza odbudo­
w a K rakow sk iego  P rzedm ie­
ścia, odbudowa półn.-zach. 
fragm en tu  P lacu Zam kow e­
go, wreszcie rozb ió rka  gma­
chu h ipo te k i, gmachu W RZZ 
oraz d ru k a m i „P rasa".

O dbudu jem y Zam ek
N a jw iększą z tych  in w e s ty ­

c ji, k tó ra  nie ty lk o  podniesie 
w yg ląd  trasy  W — Z, ale przy 
w róc i. W arszaw ie je j cha rak ­
terystyczną sylwetę. będzie 
odbudowa Zam ku K ró lew sk ie  
go, do k tó re j p rzys tąp iipy  .nie 
bawem. P racow n ia  a rch ite k ­
ton iczna T rasy W — Z . jako 
swój czyn 1 -M a jow y  w ykona 
ła  szkicowy p ro je k t, kosztory 
sy oraz harm onogram y, co w  
dużym  stopniu przyczyn i s<ę 
do szybszej odbudow y Z am ­
ku.

W iceprezydent m. st. W ar­
szawy St. B en iger w  rozm o­
w ie z p rzedstaw ic ie lam i P A P  
s tw ie rdz ił, że uruchom ien ie 
je j pozw o li zaoszczędzić m ie ­
szkańcom s to licy  ok- 12,5 tys. 
godzin p racy dziennie, dzięki 
w yda tnem u skróceniu połączę 
n ia  m iędzy W arszawą lewo i  
prawobrzeżną.

ftadzięckie pismo fachowe 
o budowie trasy W — Z

¿ O S K W A  (PAP). O rgan ko - 
p ,.6tu do spraw  a rc h ite k tu ry  

Kadzie M in is tró w  ZSRR. 
ę t" A rc h i te k tu r  a ' i  B ud o w n i- 
0^ 0“ zam ieścił w  je dn ym  z 
b0 łt l ‘ch num erów  obszerny, 

a*-° ilu s tro w a n y  a rty k u ł 
śtyi arch. Józefa S igalina, po­
ty * ° n y  budow nie  trasy 

A u tb r a rty k u łu  zapozna 
iys, C2y te ln ik ó w  radzieckich z 
pr0tO.t'‘ a pow stan ia i rea lizac ji 
l ^ . ^ t ó w  trasy W —Z, uw ypu
tlę

a5ąc Urbanistyczne, u ty l i ta r -
fistetyczne1 w a lo ry , jakich

przysparza W arszaw ie nowa 
trasa.

A r ty k u ł podkreśla  rów nież 
w ie l.de  m ora lne i  po lityczne 
znaczenie, ja k ie  posiada bu ­
dowa now e j trasy. Trasa W -—Z 
pokazała na ja k ą  skałę można 
prow adzić prace w  w arunkach 
re p u b lik i ludow o-dem okra tycz 
nej, k tó ra  w kroczy ła  ju ż  na 
drogę budow n ic tw a socja lizm u 
w  w a runkach  gospodarki p la ­
nowej; B udow a ę trasy  uczy; 
klasę robotn iczą i  obyw a te li 
całego narodu w ia ry  we w ła ­
sne s iły  i  m ożliw ości

Jest podział na pracujących i pasożytów 
a nie na wierzących i niewierzących

W iceminister Adm. Publicznej Jan Izydorczyk przemawia na w ielkim  wiecu protestacyjnym
w Lublinie przeciw dywersyjnej działalności reakcyjnego k leru

Dnia 17 lipca na Placu Litewskim w Lublinie odbyła się 
potężna manifestacja przeciwko antypolskiej działalności 
reakcyjnej części kleru, czego jaskrawym  przykładem były 
ostatnie wypadki przed katedrą lubelską. N a manifestacji 
zgromadziło się ponad 25 tysięcy osób. Szczególnie licznie 
przybyli chłopi z wsi podlubelskich. Do zebranych przema­
wiał wiceminister Administracji Publicznej Jan Izydor» 
czyk. N a trybunie obok wojewody lubelskiego Dąbka i prze 
wodniczącego W E N  Ludwika Czugały zajął miejsce chłop 
z Sosnówki, Teodor Rabczuk, ojciec tragicznej ofiary roz- 
fanatyzow-anego tłum u, Heleny Eabczuk. Zebrania manife­
stacyjne odbyły się również w dniu wczorajszym w wielu 
miejscowościach kra ju .

M an ifes tac ja  
¿ b b o tn ikó w  
p o rto w y c h  

w L o n d y n ie  .
LO N D Y N . (PAP). W pledzie 

lę na T ra fa lg a r Square w  cen­
tru m  Lo n d yn u  odbyła się po­
tężna m an ifestac ja  rob o tn ików  
portow ych , k tó rz y  b iorą  udzia ł 
w  a kc ji an ty loka u tow e i oraz w 
s tra jkach  so lidarnościow ych w  
porcie londyńsk im . W  m an ife ­
s tac ji w z ię li też udz ia ł s tra j­
k u ją c y  m arynarze kanadyjscy.

M ów cy p o tęp ia li stanow isko 
przedsiębiorców  i  postępowanie 
rządu, k tó ry  posunął się aż do 
ogłoszenia stanu w y ją tkow e gp  
w  celu złamania a k c ji ro b o tn i­
ków . Przemawiał m. in . niezaj- 
le tn y  poseł P la tts  M ills , ostro, 
k ry ty k u ją c  rząd. j

W spó lne  ob rad y  
p o lsk ich  i  c z e s k ic h , 

te ch n ikó w  - g ó rn ik ó w
W Czeskim Cieszynie roz ­

począł 2 dn iow e obrady I  
Z jazd In żyn ie ró w  i  T echn i­
kó w  Czechosłowackich i  P o l­
skich, pośw ięcony w ym ian ie  
doświadczeń w  dziedzin ie w y ­
dajności p racy  oraz organ iza­
c ji w spó łzaw odn ictw a i  ra c jo ­
na liza c ji m etod p ro d u k c ji w  
gó rn ic tw ie . W obradach b ie ­
rze udz ia ł ponad 220 in żyn ie ­
rów . techn ików , rac jon a liza to ­
ró w  i  p rzo do w n ików  p racy po i 
sfcich i  .czechosłowackich.

Ze s tro n y  po lsk ie j na  Z jazd 
p rz y b y li m . in .: w icem in is te r 
G ó rn ic tw a  i  E ne rge tyk i —  dr 
inż. Salcewicz, gen. dyr. 
CZW P —  Szczęśniak,

Ze s tro n y  czechosłowackiej 
w z ię li udz ia ł w  obradach: 
zast. gen. dyr. czechosłowac­
k iego  przem ysłu  węglowego— 
inż. P e lna r, nacz. dy r. O straw  
sko - Karw ińsfc iego Zjednoczę 
n ia  W ęglowego —  S tuch lik , 
posłow ie —  Peter, B uchw a l- 
dek i  in n i. O bradom  przew od­
n ic z y ł inż. Pelnar.

W  im ie n iu  Czechosłowac­
k ie j P a r t i i K om un is tyczne j po 
w ita ł Z jazd  poseł Jan Teper, 
k tó ry  z w ró c ił uwagę na nowe 
zadania, ja k ie  w  obecnym  u - 
s tro ju  s tanę ły  przed in te ligen  
c ją  techniczną obu k ra jów . 
Następnie przedstaw ic ie le  de­
legac ji czechosłowackie j i  poi 
skiej, —  inż. K anczuck i i  inż. 
K ru p iń s k i, w y g ło s ili re fe ra ty  
techniczne na tem at w yd a jn o ­
ści p racy w  gó rn ic tw ie  na tle  
zm ian tis tró jo w ych  ' po litycz ­
no -  gospodarczych.

O brady Z jazdu  trw a ją .

waięf poi ski oj produkcji na trasie W—

tramwajowe na W— Z będą obsługiwać wozy polskiej produkcji. Na fotogra- 
| »  nowe tmmwąję przygoto wane-do jazdy. »oto  w a t

Na wstęp ie swego przem ó­
w ien ia  .p rzedstaw ic ie l Rządu 
RP w icem in is te r ad m in is tra c ji 
publicznej, Jan  Izydo rczyk  
stw ierdzając, że od 3- lipca  L u ­
b lin  zalany b y ł przez tłu m y  
„p ie lg rzym ów ", k tó rzy  w  o l­
brzym ie j w iększości są uczci­
w y m i ludźm i p racy —  ściąg­
n ię tym i do m iasta przez p ło tk i
0 „cudzie", p rzyp om n ia ł zebra­
nym  obraz k a te d ry  lube lsk ie j i 
placu przed katedrą  przed k i l ­
ku  dn iam i pe łnych zgiełku, nie 
ładu, zamieszania i  brudu. 
M ówca p rzypom n ia ł w ięc fa ­
natyczne k łó tn ie  przybyszów  z 
różnych stron na tem at, czy 
b y ł „cud “ , b ó jk i, przekleństwa
1 w yzw iska cisnących się w  
tłum ie , h is te rie  dewotek, n a ­
pastliw e zaczepianie lu dz i 
przez rzekom ych „ozd row ień ­
ców “, uleczonych w  „cudow ny 
sposób", ję k i zawodzenia, w rza 
sk i i  płacz, panujące przed k a ­
tedrą i  spekulacja, ja ka  za­
k w it ła  w ^ ty m  czasie w  L u b l i­
nie, w o rk i pieniędzy, zgarn ia­
ne przez zakonn ików  i  księży.

Na koniec, ja k o  dopełnienie 
tego obrazu, mówca p rzypom ­
n ia ł w yp a d k i z 13 lipca, k iedy 
sfanatyzow any tłu m  zadeptał 
na śm ierć 20-le tn ią  w ie jską  
dziewczynę —  Helenę Rabczuk 
i  oka leczył 19 innych  osób, 
przeważnie kob ie ty.

„W  im ię  czego, zginęła H e­
lena Rabczuk, a kilkanaście  
osób odniosło ra n y  —  zapytu­
je  da le j w icem in . Izydorczyk. 
— Dlaczego oderwano od p ra ­
cy w  na jgorętszy żn iw ny czas 
tysiące, może naw e t dziesiątki 
tysięcy ludz i? "

O dpow iada ją nam : „C ud" — 
ko n tyn u u je  mówca.

A le  przecież wszyscy w iem y, 
że w  katedrze lube lsk ie j żad­

nego cudu nie było. — P rze­
cież naw et sam ks. b iskup  
K a łw a  w  swym  liśc ie  paster­
skim , choć spóźnionym i  w y ­
k rę tn y m  musi przyznać, że n i­
czego nadprzyrodzonego nie 
stw ierdzono, czyli, że m ów iąc 
po prostu żadnego cudu n ie  b y ­
ło. Ca ły k rz y k  o rzekom ym  cu­
dzie b y ł pospo litym  oszustwem.

Reżyseria perfidnego 
oszustwa

„C u du “  nie było. A le  p ro ­
paganda o cudzie by ła  p ro w a ­
dzona i  to na szeroką masową 
skalę. Tysiące lu d z i w  ca łym  
k ra ju  dow iedziało się o ty m  
rzekom ym  cudzie p ra w ie  je d ­
nocześnie, w  ciągu jednego, 
dw u dni, choć ani w  gazetach, 
an i przez radio pogłosek tych 
nie  podawano i  n ie  p o tw ie r­
dzano.

W śród tysięcy lu d z i poboż­
nych a na iwnych, ka rm ionych  
przez te zmyślone opow ieści o 
„cudow nych  łzach M a tk i B o ­
s k ie j“ , o „uzd row ien iach  cho­
rych pod obrazem" itp . rozbu­
dzono ciekawość i  zorgan izow a­
no zewsząd masowe p ie lg rzym ­
k i do m ie jsc rzekom ych „c u ­
dó w “ .

„Cud“  m ia ł wywołać 
zamąt w kra ju

„S praw cą i  organizatorem  
„cud ów “  lube lsk ich  —  pow ie ­
dz ia ł z naciskiem  w icem in . 
Izydo rczyk  — jest pewna część 
reakcyjnego k le ru , dzia ła jąca 
do spó łk i z różnym i ludźm i, 
w ro g im i państw u polskiem u 1 
w ładzy ludow e j". •

„Szum  w okó ł lube lsk ich  „c u ­
dów " — m ó w ił da le j w icem in. 
Izydo rczyk -— został podniesio­
ny w łaśnie teraz w  przededniu 
rocznicy pięcio lecia Odrodze­
n ia  P o lsk i i  powstania w ładzy 
ludow e j.

W łaśnie w tedy, k iedy  klasa 
robotn icza wytęża swe s iły  w  
o fia rn y m  trudzie, ażeby z w y ­
cięsko i  p rzedterm inow o w y ­
konać p lan trzy le tn i, k iedy  ro ­
bo tn icy  W arszawy kończą b u ­
dowę pięknej, trasy Wschód •— 
Zachód i  setki nowych dom ów 
d la  lu d z i pracy, k iedy wieś na ­
sza p rzys tąp iła  do zebrania ob­

fitego  urodza ju, k ie dy  ca ły  k ra j 
tę tn i wytężoną tw órczą pracą 
w  walce o dobrobyt, o ku ltu rę ,
0 trw a ły  pokój i  bezpieczeń­
stwo o jczyzny —  w  te j w łaśnie 
c h w ili rea kcy jn y  od łam  ducho­
w ieństw a u s iłu je  przez go r­
szącą i  oszukańczą akcję  pod­
ważyć jedność mas p ra cu ją ­
cych i  posiać w  k ra ju  zamęt“ .

W  dalszym  ciągu przem ów ie­
nia  m ówca przedstaw ia w ie l­
kość osiągnięć gospodarczych, 
socjalnych i  k u ltu ra ln y c h  P o l­
sk i Ludow e j, n ie  m ających 
równego p rzyk ład u  w  dziejach 
narodu polskiego.

—  Te w ie lk ie  zdobycze — 
stw ierdza w icem in . Izydorczyki 
—  osiągnęliśm y dz ięk i temu, 
że b y liśm y  zjednoczeni w okó ł 
w ładzy ludow ej, w okó ł rządu 
ludowego ,w okó ł klasy rob o t­
niczej, dz ięk i tem u, że n ie  czy­
n iliśm y  i  nie czynim y podzia łu 
na ludzi w ierzących i  n iew ierzą 
cych, ludzi broniących re lig i:
1 zwalczających re lig ię . N ie 
ma i r,ic będzie takiego po­
dzia łu w  narodzie po lsk im  
Jest na tom iast podział na tych, 
k tó rzy  n ie  szczędząc s ił — 
o fia rn ie  budu ją  Polskę w  co­
dziennym  trudz ie  i  zno ju  i 
0vch, co chc ie liby pasożytować 
na cudzej pracy i  przeszkodzić 
w  bu dow n ic tw ie  s p ra w ie d li­
wego ustro ju , w  budowaniu 
s iły  i  w ie lkości naszej O jczy ­
zny.

Papież zaczął mówić 
po niemiecku

Nasza jedność, jedność pa­
tr io tó w  i  budowniczych Polski 
Ludow ej — oto co ko le  w 
oczy w rogów  naszego k ra ju .

W łaśnie dz is ia j przez rad io  
w a tykańsk ie  przem aw iać bę­
dzie papież do swych niem iec­
k ich  w ie rnych . Będzie prze­
m aw ia ł do niem ieckiego du ­
chow ieństwa i do tych  n ie ­
m ieckich  biskupów, k tórzy  
przebyw ając w Niemczach na 
te ry to r iu m  angie lskie j ame­
ryka ń sk ie j okupac ji w ciąż jesz 
cze z błogosław ieństwa papie­
skiego uw ażają siebie za „pa -

DO KO ŃCZENIE NA STR. 2

Wspaniała rewia powietrzna w Moskwie 
wyrazem osiągnięć lotnictwa ZSRR

G eneralissim us S ta lin  obecny na uroczystości 
17 b. m. odbyła się w Moskwie na lotnisku tuszyńskim  

doroczna, imponująca rewia flo ty  powietrznej ZSRR. Już 
we wczesnych godzinach rannych dziesiątki tysięcy osób, 
sznury pojazdów zdążały przez wielką ostatnio zbudowaną 
magistralę na lotnisko w Tuszynie. N a krótko przed 
godz. 12 do loży rządowej wkroczyli członkowie Biura Po­
litycznego KC W K P (b ) z generalissimusem Stalinem na 
czele.

Punktualnie o godz. 12 fan fary  1 salwy artyleryjskie ze 
100 dział obwieściły rozpoczęcie rewii.

w o jn y  dokonała 810 lo tów  bo­
jow ych .

P rzy  dźw iękach hym nu pan 
stwowego un iós ł się w  górę pro 
porzec z em blem atam i f lo ty  po 
w ie trzne j ZSRR. W krótce nad 
lo tn isk ie m  ukazała się p ie rw ­
sza eskadra, złożona z 27 sa­
m olotów , stanowiących k o m b i­
now any poczet sztandarowy.

P o rtre t Generalissimusa 
S ta lina  na samolocie

Ogromne flagi republik 
zw iązkow ych i  sztandary lo tn i 
cze, pow iewające z samolotów, 
s tan ow iły  ja k  . gdyby eskortę 
honorową olbrzym iego portre­
tu Generalissimusa _ S ta lina , u -  
mieszczonego na środkow ym  
samolocie.

Następnie ukazała się nad 
lo tn isk iem  eskadra 100 le k ­
k ich  samolotów, lecących w  
szyku w  kszta łc ie słów: „ K a ­
wa S ta lin o w i!”

Zgodnie z tradyc ją , pierwszą 
część re w ii lo tn icze j w y p e łn iły  
popisy p ilo tó w  am atorów , w y  
chow anków  Centralnego. K lu ­
bu Lotniczego ZSRR im . C rka - 
łowa. Popisy te .z a ta u g u ro w a  - 
ła grupa kob ie t -  p ilo tek  na 
czele ze znaną le tn iczką ra ­
dziecką, 26-letnaą boha te rką 
Zw . Radzieckiego — Maryną 
r*Mwm nwŁ którą podczas

Pokazy szybowcowe
Pierwszą część re w ii zakoń­

czy ły  pokazy szybowcowe, k tó  
re  obe jm ow a ły  n iezw ykle  m i­
sterne ew olucje . Pokaz szy­
bow ców  od by ł się pod k ie rów  
n ic tw em  znanej radzieckie j re 
k o rd z is tk i lo tó w  szybowco­
w ych  —  M ałgo rza ty  Racen- 
skie j, k tó ra  ustanow iła  nieprze 
śc ign ię ty  dotychczas przez nij- 
kogo reko rd  d ługotrw a łości 
lo tu  na szybowcu — 15 go­
dz in  39 m in u t.

N a zakończenie p ierwsze j 
części d e fila dy  odby ł się po­
kaz nowoskonstruowanych
szybowców „B icz-22” , p rzypo­
m ina jących  sw ym  kształtem  
w ie lk i tró jk ą t.

Gen. W asyl dowodzi rew ią  
lo tn ic tw a  wojskowego

W  d ru g ie j części odbyła się 
re w ia  lo tn ic tw a  wojskowego, 
k tó rą  dow odził generał lo tn ie  
tw a  W asyl S talin. Rozpoczęła 
się ona pokazem w ojskow ych 
sam olotów odrzutow ych, Nad
lo tn isk ie m  ukazały się m y ś liw  
ce odrzutow e, na jrozm aitszych
konstrukcji: Jakowlewa, M i-  »
kojana, G ure wieża, Ła w e czk i- ra d z ie ck ie g o  Z.

na i  innych . B łyskaw iczna szyb 
kość tych  apara tów  spraw ia ła  
oszałam iające wrażenie. G ru ­
powe lo ty  samolotów, odrzuto­
w ych  s tan ow iły  szczyt m i­
strzostwa lotniczego. Padające 
ja k  kam ień  ku  ziem i i  tuż  po­
tem strzela jące w  b łyskaw icz­
ne j „św iecy ” ’, sam oloty od­
rzutow e, k tó re  zachow yw ały 
przy  ty m  nakazany szyk, ob­
serwowane b y ły  z zapartym  
oddechem przez setki tysięcy 
zgrom adzonych w idzów .

W  tejże g rup ie  p ilo tó w  znaj 
dow a ł się p p łk . Anochin, k tó ­
ry  m im o, iż  w  swoim  czasie 
podczas próbnego lo tu  na no­
wo skonstruow anym  aparacie 
s tra c ił oko i  z łam ał rękę, nie 
po rzuc ił um iłow anego zawodu.

N astąp ił z ko le i jeden z n a j­
ba rdz ie j em ocjonu jących punk 
tów  p rogram u — pokaz w a lk i 
pow ie trzne j sam olo tów  odrzu­
tow ych i  eskadry szybkich cięż 
k ich  bom bowców.

G rupowe skok i spadochronowe
O statn ią częścią p rogram u 

poświęconą g ru po w ym  skokom  
spadochronowym , dowodzi bo­
ha ter Z w ią zku  Radzieckiego, 
gen. lo tn ic tw a  — Rudenko. 
Szczególny po dz iw  pub liczno­
ści w y w o ła ł jednoczesny skok 
spadochroniarzy z 3 samolo­
tów  „ I Ł — 2” odw róconych pod 
woziem  do góry. U ko ronow a­
niem  te j części popisów sta ł 
się desant po w ie trzny , w  k tó ­
ry m  wzię ło  udz ia ł 400 spado­
chron ia rzy  pod dow ództw em  
p łka  Gerasimowa.

Dalszy ciąg wiadomości o 
przebiegu święte lotnictwa

Młodzież wiejska w Warszawie

A  ̂ ■ &  •• «

&  u f  *  *

*  ^  P  a  *  P  . .  
y  í  I? 9 f5 ^ *

imp. • m
! ! | v i #s. i * n?

■ ■’ Ł /
\  f
A . v  1>V ; m t - ł j ' "  i  I b  ć? 
h  l - - IW  r * í f h f U í t h U '  

o  i i - i »  / / i  -7 /•  i ;

j  i  • . »  i  f t . # *
« \  i   vU n
* i  h  ü  ¡

i  'Ś  s  s
W *  P
i / M Ł  
d i  ml

W ramach akcji zbliżenia wsi z miastem przybyła do 
Warszawy wycieczka młodzieży szkolnej z Masłoioa 
w woj. kieleckim. Dziećmi opiekuje się Związek Ban­

kowców okręgu kieleckiego.

W ielkiem u dziełu odbudowy kra ju  
przeciwstawiono oszukańczy „cud44
R ezolucja  uchw alona na m asow ym  w iecu 

w  L u b lin ie
Po szczegółowym zaznajom ię 

n iu  się z przebiegiem  gorszą­
cych zajść w  L u b lin ie  — zajść, 
k tó re  zak łó c iły  no rm a lne  życie 
m iasta, doprow adziły  do śm ier 
c i H e leny Rabczuk i  poka le­
czenia dalszych -k ilkunas tu  o- 
sób — zebrani s tw ie rdza ją  co 
następuje:

A k c ja  prowadzona dokoła 
rzekomego „cudu”  w  katedrze 
lu be lsk ie j — akcja, k tó re j m u 
sia ł zadać k ła m  choć w  sposób 
dw uznaczny i  n ie jasny naw et 
ks. b iskup  lu be lsk i w  swym  l i ­
ście pasterskim , nie ty lk o  nie 
m a n ic  wspólnego z w ia rą  k a ­
to licką , ale jest w ręcz n a ig ry ­
w an iem  się z te j w ia ry , p ro­
fanac ją  te j w ia ry , jes t próbą 
w p lą ta n ia  w ia ry  k a to lic k ie j w  
an typaństw ow ą działalność 
re a kcy jn e j części k le ru  oraz 
iw b ru dn ą  aferę spekulacyjną.

' Pod w yw ieszką rzekomego 
cudu, ściągano m ilio n o w y  ha ­
ra cz  z oszukanych w ie rnych , 
oddano ich na łu p  w yzysku 
w szelkich speku lantów  i  w y d r 
w igroszów, oderw ano tysiące 
ludzi od p racy w  najgorętsze 
żniwne dn i. Z rob iono  to w ie ­
dząc dobrze że — ja k  s tw ie r­
dza ks. b iskup K a łw a  — „ n i ­
czego nadprzyrodzonego”  w  
katedrze lu be lsk ie j n ie  było.

Zrobiono to d la  ce lów  p o li­
tycznych, d la  w a lk i p rzec iw  
państwu ludowem u.

Z robiono to dlatego, że chcia 
no ten oszukańczy, sfałszowa­
ny  „cu d ”  przeciw staw ić w ie l­
k iem u dzie łu odbudowy k ra ju , 
dokonującej się na naszych o- 
czach, szybkiem u i  stałemu ro ­
zw o jow i gospodarczemu i  k u l­
tu ra lnem u Polski, w zrostow i 
dobrobytu mas ludow ych, o- 
siągniętem u przez rząd rob o t­
n ik ó w  i  chłopów.

Zrobiono to  dlatego, b y  pod­
ważyć w ys iłek  narodu i  zak łó­
cić krzepnącą jedność o lb rz y ­
m ie j większości na rodu p o l­
skiego p rzy  pracy nad d ź w i­
gnięciem  naszej ojczyzny.

T y lk o  ta k im i rachubam i t łu ­
maczyć można fa k t, że K u r ia  
B iskup ia  Lube lska  pozw oliła  
na rozpowszechnianie w  spo­
sób zorganizow any w ieści o 
ty m  oszukańczym, sfałszowa­
nym  „cudz ie ” , zezw oliła  ńa c-r 
ganizowanie p ie lg rzym ek przez 
księży, szerzyła fałsze o rzeko­
m ych uzdrow ien iach — siowem 
to wszystko, co dopiero um o­
ż liw iło  rozpętanie psychozy 
wśród części w iernych .

Zajścia lubelskie rzucają 
cień na dobre imię Polski, sta­

now ią  próbę jaskraw ego na ­
dużyw an ia  w ia ry  d la  celów 
nie  m ających n ic  wspólnego z 
reJigią, obcych i  w rog ich  
rodow i po lskiem u i- Polsof -Lu ­
dowej.

Zastanaw iające jest, że m a­
ją  one m iejsce w tedy, k ie d y  co 
raz w yraźnie jsze się staje, iż  
w yso ka  h ie ra rch ia  w a tykańska  
k ie ru ją c  się in te resam i św ia­
towego wsteczr.ictwa, popiera 
an typo lsk i rew iz jo n izm  n ie ­
m ieck i, odradzający się szo- 
vrin izm  n iem ieck i p rzec iw ko  
na rod ow i polskiem u.

Zastanaw iające jest, że z a j­
ścia ‘ te m ia ły  miejsce w łaśn ie  
w tedy,, g d y . przygotow ane było : 
dzisiejsze w ystąp ien ie  g łow y 
Kościo ła, P iusa X I I  do N iem ­
ców, w  ję zyku  n iem ieckim .

W Polsce Lu do w e j n ie  ma 
w a lk i z re lig ią , panu je  pełna 
swoboda w ie rzeń  re lig ijn y c h  i  
sumienia. N ik o m u  w  Polsce 
nie zabrania się w ie rzyć  w  
Boga, m od lić  się i  chodzić do 
kościoła, chrzcić dzieci, czcić 
obrazy święte, uczestniczyć w  
procesjach Bożego Ciała. K s ię ­
ża polscy m ają  pełną swobo­
dę nauczania' dzieci re lig ii,  
spe łn ian ia swobodnie w szyst­
k ich  obow iązków  kap łańskich . 
Rząd lu do w y  w ie lo k ro tn ie  o - 
św iadczył i  dziś jasno po­
tw ierdza, że zapewnia on swo­
bodę w ia ry  i  p ra k ty k  re l ig i j­
nych.

A le  swoboda w ia ry  n ie  m o­
że b3m nadużywana d la  rozpę­
tan ia  zajść w  rodza ju  lu b e l­
skich, d la  zam ien ian ia  te j w ia ­
ry  w  narzędzie po lityczne j a k ­
c ji rodzim ego i  obcego wstecz- 
n ic ty fa  p rzeciw ko Polsce Ludo  
wej.

Z ebran i dom agają się katego 
ryczn ie  od h ie ra rc h ii koście l­
nej zaprzestania w ic h rz y c ie l-  
skie j rob o ty  p rzec iw ko  pań­
stwu ludow em u i  u regu low a­
nie  stosunków z państwem  na 
podstaw ie d e k la ra c ji rządo­
wej.

Z ebran i w zyw a ją  rząd lu ­
dow y do przeprowadzenia ja k  
na jgruntow nie jszego śledztwa 
p rz e c iw k o , zaku lisow ym  in sp i­
ra to rom  i organ izatorom  zajść 
lube lskich i  do pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności w  i -  
m ię obrony praworządności i 
jx>szanowania p raw  Rzeczypo­
spolite j.

Niech żyje 
— podstawa 
P olski!

jedność Narodu 
siły i  dobrobytu

Niech żyje Polska L u d o w i
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^  Amerykański plan rozbicia CG T  
zakończył się zupełnym niepowodzeniem
W yw ia d  z sekre ta rzem  fra n c u s k ie j G enera lne j K o n fe d e ra c ji P racy

F L O R E N C J A  ( P A P ) .  S e k re ta rz  fra n c u s k ie j G enera l- j c j i  m iędzy  CGT, f o . CFTC i  
n e j K o n fe d e ra c ji P ra c y  —  R e yn a u d  —  u d z ie lił w y w ia d u  
spe c ja ln e m u  w y s ła n n ik o w i P A P . na te m a t z w ią zku  —  za­
chodzącego m ię d zy  a k c ją  roz łam ow ców ’ wre F ra n c j i i  a k c ją  
S FZZ . N a  zakończen ie  sek r. C G T  w y c ią g n ą ł w n io se k  w y ­
p ły w a ją c y  z teg o  p o ró w n a n ia  co do ś ro d k ó w  p rze zw yc ię ­
żen ia  ro z ła m u  i  zapew n ien ia  je dn ośc i.

W y s iłk i, rozb ic ia  SFZZ — 
pow iedz ia ł Reynaud —  pode j­
m ow ane przez Deaklna, Ca- 
reya i  im  podobnyeh, n e da ją  
ąię oddz ie lić  od a k c ji roz la -
m ow ców  w e F ra n c ji ze stxo-
n y  Jouhaux, Bothereau i  spół 
k i  p rze c iw ko  jedności CGT. 
W szystko to  są p ró b y  rozb ic ia  
s ił robo tn iczych  w  s k a li św ia ­
tow e j, podczas gdy im p e ria l's  
c i am erykańscy, na czele św ia  
towego b lo k u  podżegaczy w o ­
jennych, w zm aga ją p o lity k ę  
re a k c ji i  p rzygo tow ań m ih ta r  
nych. Żadna ra c ja  an i żaden 
p re te ks t n ie  u s p ra w ie d liw ia  
zbrodn iczych dz ia łań  p rzec iw  
ko  k las ie  robo tn icze j we F ra ń  
c ji. Chodzi t u  je d yn ie  o bez­
w a run kow e  podporządkow a­
nie  Się roz łam ow ych  p rzyw ód 
ców  Force O uvriè re  am erykan 
sk ie j p o lityce  hegem onii,

Is to tn y  sens prób rozbici» 
CG T

Rozłam  w e F ra n c ji, p rz y ­
g o tow yw any  od dawna przez 
Irw in g a  B row na , m ia ł stać 
się podstaw ą m anew rów , zmie 
rza iacych  do ¿para liżow ania  
a następn ie ro zb ic ia  SFZZ- 
A genci am erykańscy zda li so­
bie  spraw ę z tego, że CG T sta 
n o w i jedną z g łów n ych  prze­
szkód na  drodze m arsha llow - 
sk ie j p o lity k i re zyg n a c ji n a ­
rodow ej.

.Skłócenie, osłab ien ie 1 wresz 
d e  obalen ie  CG T stanow iło  
n a jis to tn ie js z y  ce l ic h  dążeń 
nie  ty lk o  po 1», b y  zapew ne  
t r iu m f  p la n o w i M a rsh a lla  w  
po lityce  am e rykań sk ie j we 
F ra n c ji, lecz ró w n ie ż  po to, 
aby ugodzić w  SFZZ, k tó ra  
w  płaszczyźnie m iędzynarodo 
w e j s tan ow i tę gamą przeszko 
dę co C G T w  płaszczyźnie 
francu sk ie j.

Z a m ie rz a li m ia no w ic ie  on i, 
po ro z b ic iu  francuskiego r u ­
chu zw iązkowego, zaatakować 
z k o le i ru ch  zw iązkow y we 
Włoszech, B e lg ii i  in n ych  k ra  
jaeh, a przez tę  akc ję  zadać 
śm ie rte ln y  d o s  ŚFZZ. Szcze­
gó ły  te j a k c ji b y ły  uzgodnione 
w  W aszyngtonie w  c iągu 1347 
roku , a  roz łam  w e F ra n c ji 
s ta n o w ił p ie rw szy  etap.

C G T zwycięża w  w yborach
W  ob licziu pogarszających 

się w a ru n k ó w  życiow ych mas 
p racu jących, a ta k i na praw a

zw iązkow e i  na praw o s t ra j­
ku. k tó ry m  tow arzyszyło  wcie 
len ie  w  życie p lanu  M arsha l­
la i  p a k tu  a tlan tyck iego , ro ­
sła jednak coraz ba rdz ie j w o 
la w a lk i we w szystk ich  środo 
w iskach pracow niczych, zw ła ­
szcza we F ra n c ji, o tw ie ra ją c  
szerokie pe rspe k tyw y  lik w id a  
c ji roz łam u i  p rzyw rócen ia  
jedności zw iązkow ej. CGT od 
nosi coraz to nowe zw yc ię ­
stwa w  w yborach do rad za­
k ładow ych, uzysku jąc po 70—- 
75 proc., głosów. Z  d ru g ie j 
s tte n y  ro z w ija  się jedność ak-

CGC w  walce o place, um ow y 
zb iorow e i  in ne  postu la ty . 
CG T okazuje się coraz b a r­
dziej w ie lk ą  rep rezen ta tyw ną 
organizacją całego ruchu  
związkowego.

72 milm. cz łonków  lłc®y SFZZ
Co się tyczy  płaszczyzny 

m iędzynarodow ej, to  każdy 
zdaje sobie dz is ia j sprawę, że 
am erykański n lan  lik w id a c ji 
SFZZ zakończył się porażką. 
O rozm iarach  te j po rażki 
św iadczy fia sko  tzw . zjazdu 
m iędzynarodow ego roz łam ow ­
ców  w  Genewie w  ob liczu suk 
cesów ŚFZZ. k tó ra  lic z y  obec 
n ie  72 m ilio n y  członków . N ie  
ma w ą tp liw ośc i, że wo la je d ­
ności, ożyw ia jąca ŚFZZ p rz y ­
śpieszy rów n ież  odbudowę i  
rozszerzenie św ia tow e j jedno­
ści zw iązkow ców .

, TRYBUNA ŁUPU '
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]Potęga lotnictwa ZSR]R W ręczenie nagró< 
młodzieżowym

służy obronie pokoju światowego
Uroczysty przebieg święta lotnictwa radzieckiego

M O S K W A . (PAP). Uroczystości Ś w ięta L o tn ik a  rozpoczęły 
się w  p iękn ie  udekorow ane j s to licy  Zw . Radzieckiego już  
dn ia  16 bm. W  sobotę w ieczorem  przeszło 20 tys ięcy osób w y ­
pe łn iło  o lb rzym i a m fite a tr  „Z ie lonego T e a tru ' w  C en tra lnym  
P a rku  K u ltu ry  im . G orkiego, gdzie odbyła się uroczysta a k a ­
dem ia Rady m oskiew skie j, m oskiewskiego ko m ite tu  m ie jsk ie ­
go W K P (b) i  naczelnego dow ództw a pow ie trznych  s ił z b ro j­
nych ZSRR.

P rzy  stole p re zyd ia lnym  za­
siedli, m arszałek lo tn ic tw a

W oj. szczecińskie, poznańskie 
i  krakowskie

realizują zobowiązania
dla uczczenia 5 -roczn icy  m an ifes tu  P K W N

W A R S Z A W A  (PAP). Z  ca­
łego k ra ju  n a p ływ a ją  m e l­
d u n k i o w yko na n iu  zobow ią­
zań d la  uczczenia czynem 
5-e j roczn icy  M an ifes tu  
PK W N .

W edług dotychczasowych, 
n iekom ple tnych  obliczeń, w a r 
tość prac zadeklarow anych 
przez ludność 8 ty lk o  pow ia ­
tó w  w o j. szczecińskiego z w y  
łączeniem  samego Szczecina 
w yn os i przeszło 47,5 m iln . zł. 
U d z ia ł tych  po w ia tów  w  o - 
gó lnym  czynie przedstaw ia 
się następująco: ^pw. C h o j­
na —  ponad 2,5 m iln . zł, G ry 
f in o  —  4,3 m iln . zł, K osza­
lin  —  ponad 18 m iln . zł, B ia ­
łoga rd  —  ponad 6 m iln . zł, 
Człuchów —  b lisko  4 m iln . zł, 
D ra w ko  —  7,7 m iln . zł, S ta­
rogard  —  2.5 m iln . zł, Ś w i­
noujście b lisko  2,5 m iln . zł. 
W pow. szczecińskim  ludność 
pięciu  gm in  zobow iązania 
swoje zrea lizow a ła  ju ż  całko­
w icie. Zobow iązania obe jm u­
jące budowę dróg. rem ont 
ś w ie tlic  i  oczyszczanie row ów  
są wykonane. W  pow. B y tó w  
szereg grom ad w y k o n a ł ju ż  
swe zobow iązania dostarcza­
ją c  . podwód, m a te ria łó w  i  
robocizny do na p ra w y  dróg, 
b u d yn kó w  i  in . W  pow. Cho­
szczno zakończono zwózkę dre 
w na z lasów  oraz w ykonano 
szereg in n ych  prac.

W  okręgu k ra ko w sk im  p ra ­
cow nicy wszystk ich jedno ­
stek służbow ych P K P  w y k o ­

n a li ju ż  swoje zobowiązania 
przed usta lonym  term inem . 
Jednostk i służby, m echanicz­
ne j w yko na ły  ponad p lan  na­
p ra w y  bieżące i  średnie pa ro ­
w ozów  i  taboru. P racow n icy 
służby e lektro techn iczne j w y ­
k o n a li p rze d te rm inow a  u rzą ­
dzenia. potrzebne do zabez­
pieczenia ruchu  pociągów, a 
je d n o s tk i służby zasobów roz 
ła do w a ły  i  za ładow a ły w  
przyspieszonym  tem pie prze­
sy łk i. O gólna w artość zrea­
lizow anych  dotychczas zobo­
wiązań. w ed ług  n ieko m p le t­
nych danych przekracza 12 
m iln . zł.

P raco w n icy  TrFę^t.ow.o-tele­
ko m u n ik a c y jn i akr. k ra k o w ­
skiego, p rzebudow a li bez­
p ieczn ik i system u szwedzkie­
go na system po lsk i, przyspie 
szy li prace izo lacy jne  w  cen­
t ra l i  te le fon iczne j, w y re m on­
to w a li cen tra lę  telefoniczną, 
zaku p ili 100 książek i  b roszur 
z zakresu li te ra tu ry  ideo log i­
czne -  po lityczne j, u rzą dz ili 
k w ie tn ik  na ry n k u  m ie jsk im .

L iczne m e ld u n k i o c a łko w i­
ty m  w ykonan iu , bądź to  w y  
kończaniu prac w  ram ach 
pod ję tych zobowiązań nadesz 
ły  rów n ież  i  « w o j. poznań­
skiego. Podsum owanie jednak  
ogólnej ich w a rtośc i nastąpi 
oko ło 20 lipca , w ed ług  , zapo­
w iedz i w szystkie  zobow iąza­
nia  będą ca łkow ic ie  zrea lizo­
wane.

Przemówienie wicemin. Jana Izydorczyka 
na zgromadzeniu w Lublinie
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sterzy d iece z ji B res łau " t. j.  
naszego W roc ław ia , d iecezji 
D anzig t  j .  naszego Gdańska i 
d iecez ji E rm la n d  t  j-  naszej 
W a rm ii —  tych  sam ych n ie ­
m ieck ich  w ie rnych , k tó ry m  
papież życzył p o w ro tu  na n a ­
sze Z iem ie  Zachodnie w  n ie ­
daw nym  sw ym  liśc ie  do b.sku 
pów  niem ieckich .

P ius X I I  będzie dz is ia j m ó ­
w i ł do  sw ych n iem ieck ich  
w tó rnych  w  ich  w łasnym  ję ­
zyku, po n iem iecku, n ie  P”  ła ­
cin ie, ja k  z w i e  przem aw ia 
do sw ych pok ik ich  czy innych 
s łow iańsk ich  ow ieczek.

W  ty m  fa kc ie  je s t w ym ow ę 
sym bolu.

Bo po n iem iecku , do niem iec 
k ich , an typo  skich szow inistów  
przem aw ia  n ie  ty lk o  papież 
P ius X I I .  P rzem aw ia ją  do n ich 
tak  samo przedstaw ic ie le  n a j­
ba rdz ie j sk ra jn ych  g ru p  anglo 
am erykańsk ich  podżegaczy wo 
jennych, tych, co w łaśn ie  na 
n iedob itkach  SS i  SA  op ie ra ją  
swe nadzie je  na now ą w o jnę 
p rzeciw ko ZSRR i  k ra jo m  de 
m o k ra c ji ludow e j.

Watykan, hitlerowcy 
i  lubelscy cudotwórcy

Pom yślc ie  o  ty m  c h w ilę  — 
m ó w i da le j w icem in . Iz y  ¿ o r­
czyk —  a ła tw o  zrozum iecie 
ścis ły zw iązek m ię d jjy  ty m i, co 
m ów ią  w  ¿wiecie dzis ie jszym  
n ie  ty lk o  po n iem iecku, lecz 
rów n ież  po h i t le ro w c u ,  ty m i 
—  co chcą w  Polsce w a lk  b ra ­
tobójczych, chcą w  Polsce w o j 
n y  re lig ijn e j,  chcą rozb ic ia  na ­
rodu  polskiego.

M ó w im y  jasno ł  w y ra źn ie  — 
akcentu je  m ów ca —  M y, w ła ­
dza ludow a, szanujem y uczu­
cia re lig ijn e . N ie  w a lczym y z 
re lig ią  i  przestrzegam y, w o l­
ności w ie rzeń  re lig ijn y c h  i  su­
m ienia . N ik o m u  w  Polsce nie  
zabran ia  się w ie rzyć  w  Boga, 
moćtKE się i  chodzić do tao-

procesjach Bożego Ciała. N iko  
m u w  Polsce n ie  zabrania się 
uczyć dzieci re lig ii i  spełniać 
swobodnie kap łańsk ie  obow iąz 
k i przez księży.

Przecież zebra liśm y się w  
mieście, gdzie dz ia ła  K a to lic k i 
U n iw e rsy te t Lube lsk i, se­
m in a r iu m  duchowne i  sze­
reg ■ zakonów, gdzie odbu­
dow u je  się katedrę, tę samą, 
k tó re j nadużyto  do zaaranżo­
wania rzekom ego „cu d u “ .

Cenimy
księży-patriotów  —  

potępiamy dywersantów
A le  zarazem trzeba s tw ie r ­

dzić, że Rząd n je  dopuści, afoy
w  kościołach zam iast m odłów  
i  kazań ’wygłaszano podburza­
jące m ow y po lityczne , aby za 
m iast k u ltu  re lig ijn e g o  orga­
n izowano sza lb ie rstw o i  w yg ry  
wano ciem notę w  celu p rze­
c iw s taw ien ia  w ie rn ych  P ań­
s tw u Ludow em u.

W  dłuższym  fragm encie  swe 
go przem ów ien ia  w icem in . Izy  
dorczyk p rzyp o m n ia ł znane z 
osta tn ich  procesów nazw iska 
księży: Forys ia  i  Fertaka , u - 
czestn ictw o w  bandzie ra b u n ­
kow e j ks. Gurgacza i  w spó łp ra  
cę ks. P iw ow arczyka  z Dobo- 
szyńskdm. M ów ca wspom nia ł 
rów n ież o pogrom ie  w  S u le jo ­
w ie, gdzie iks. Opaaiewicz pod 
b u rz y ł s fana tyzow any tłu m  
przec iw  studentom , piraeprowa 
dza jącym  badania naukowe.

D zie łem  w łaśn ie  ta k ic h  łu ­
dz i b y ł „cud “  lu b e lsk i — 
stw ie rdza w icem in . Iz y d o r- 
czyk.

D latego to  dygn ita rze  ko ­
śc ie ln i choć w iedz ie li, że 
żadnego .c u d u " n ie  b y ło  nie 
z ro b ili n ic, aby pow strzym ać 
„p ie lg rz y m k i“ , a le  p rz e c iw ­
nie  ja k  na pośm iew isko zor­
gan izow a li straż i  udeko ro ­
w a li ją  w  opaski, u trz y m a ­
ne w  pap ieskich  kolorach. 
D latego kom u n ika * b iskupa 

iłubelskieg%

ta k  w yk rę tn ie , że teraz je ­
szcze ks. b iskup  K a łw a  
tw ie rdz i, ja k o b y  zajścia lu ­
be lskie  „b u d z iły  i  pogłębiaty 
w ia rę “  tak , ja k b y  k ie d y k o l­
w ie k  oszustwo m ogło przyczy 
n ić  się do wzbudzenia w ia ry , 
a śm ierć n iew inn e j dz iew czy­
ny m ogła tę  w ia rę  pogłębiać“ .

T o  je s t dem onstracja  prze­
c iw ko  w ładzy lu do w e j, to 
je s t p róba w yw o ła n ia  zamę­
tu  i  oderw ania lu d z i od co­
dziennej tw ó rcze j p racy, to 
jest próba cofn ięcia  nas do 
m roków  średniowiecza.

N ie  po tęp iam y w  czam buł 
wszystk ich księży.

Cenim y ks ię ży-pa trio tów , a 
w iem y, że je s t w ie lu  tak ich . 
Jak  można b y ło  zapobiec w y  
padkom  lu be lsk im  wskazuje 
p rzyk ła d  ks. Staniszewskiego 
z Chełma, k tó ry  p rze c iw s ta w ił 
się tem u, aby w  kościele 
che łm sk im  organizowano pie l 
grzym kę do Lu b lin a .

Wichrzenia szkodników 
będą ukrócone

Potęp iam y m ó w i w  zakoń-
czeniu w icem in . Izydo rczyk  
haniebne m etody nadużyw a­
n ia  w ia ry  re lig ijn e j.

P o tęp iam y akc ję  reakcy jne  
go od łam u k le ru , ¡który prag 
n ie  rozb ic ia  jedności mas lu ­
dowych. N ie  dam y w ykopać 
sztucznej przepaści m iędzy 
w ie rzącym i i  n iew ie rzącym i. 
N ie  pozw o lim y na sian ie  za­
m ętu i  n iepewności ju tra .

Przez godne i  św iadom e 
stanow isko mas ludow ych  u - 
k.rócim y m ącenia w ich rzyc ie ­
l i

W ładza ludow a w kroczy w  
celu zaprowadzenia porząd­
ku, ładu i  położenia kresu 
akc ji, k tó ra  ju ż  pociągnęła za 
sobą n iew inne  o fia ry  a godzi 
w  dobro państwa i  na rod u “ .

Kończąc swoje p rzem ów ie­
nie  na w iecu w  L u b lin ie , Wi­
cemin. Izydo rczyk  w zn iós ł o - 
k rz y k  na rzecz jpómośoi lu du  
.pracujące#», Rząd« 

i

ob ra  z-

W  roczn icę  zam achu 
na T o g lia tt i ’ego

R Z Y M  (PAP). —  W łoska k la ­
sa robotn icza obchodziła dziś 
p ierwszą rocznicę nieudanego 
zamachu na życie swego p rz y ­
wódcy —  P a lm iro  Toglia ttitógo. 
W  ca łym  k ra ju  odb j-ły  się 
zgromadzenia, na k tó rych  w y ­
rażano radość, że zamachowiec 
n ie  zdo ła ł zrealizować swego 
zbrodniczego zam iaru oraz po­
tępiano in s p ira to ró w  zamachu.

Na zgrom adzeniu w  Rzym ie 
p rzem aw ia ł sam T og lia tti. Pod­
k re ś lił on, że w  ciągu ub. ro ­
k u  reakc ja  w zm ogła swe na 
tarcie . N ie  ugn iem y się je d ­
nak —  s tw ie rd z ił mówca — 
walczyć będziem y w  dalszym  
ciągu pod sztandarem  naszej 
p a rtii,  o wolność i  s p ra w ie d li­
wość społeczną.

W ierszyn in. m arszałek a rty le ­
r i i  Jakow lew , m arszałek w o jsk  
pancernych Bogdanów, sekre­
tarze m oskw ieskiego ko m ite tu  
W KP(b) F ir iu b in , Ż o łn in , K o - 
ło tyrkdn, m in is te r p rzem ysłu  
lo tn iczego Chruszczew. re p re ­
zentanci w ładz stołecznych, ge 
ne ra lic ja . o ficerow ie, czo łow i 
stachanowcy, przedstaw icie le  
k ó ł lite ra ck ich , naukow ych  i  
a rtys tycznych  sto licy.

P ro w o ka cy jn e  
zebran ie  „uch od źcó w “  

w  B e r lin ie
B E R L IN  (PAP). W  niedzie­

lę odbyło się w  B e rlin ie  ze­
branie przeszło 3 tysięcy 
„uchodźców  —  ja k  w yraża 
się prasa sekto rów  zacho­
dn ich m iasta —  przepędzo­
nych z P rus  W schodnich i  z 
Pomorza po ob jęc iu  tych ob­
szarów przez adm in is trac ję  
radziecką i  po lską“ . Domaga 
l i  się oni ponownego w c ie le ­
n ia  ty c h  obszarów do N ie - 
miecA

W  im ie n iu  uchodźców prze 
m a w ia ł n ie ja k i d r  L inu s  K a - 
th e r (chrześcijański dem okra­
ta). O św iadczył on m. in., że 
,,80 m ilio n ó w  N iem ców  nie  
może żyć na obszarze m n ie j­
szym n iż  ten. k tó ry  pozw olo­
no zająć 18 m ilio n o m  P o la ­
ków . (?!!). P rzem aw ia ł ró w ­
nież zastępca bu rm is trza  za­
chodniego B e rlin a  —  F r ie -  
densburg, uża la jąc eię na rze 
kom ą „k rz y w d ę “ , w yrządzo­
ną ..uchodźcom“ . Zebranie 
p rzy ję ło  rezo luc ję  w  duchu 
powyższych w yw odów .

C h u rc h ill fin a nsu je  
o b ron ę

vo n  M anste ina
LO N D Y N . (PAP). Agencja

Reutera donosi, że C h u rc h ill 
zao fia row a ł 25 fu n tó w  szter- 
lin g ó w  na fundusz, k tó rz y  ma 
zapew nić udz ia ł adw okata 
b ry ty js k ie g o  w  obronie b. 
m arsza łka h itle row sk iego  von 
M ansteina, stającego przed są 
dem  w  następnym  m iesiącu 
za swe zbrodnie wojenne. 
W śród in nych  o fia rodaw ców  
f ig u ru ją  m. in. lo rd  B rid ge - 
m an i  ba ron de L is ie  and 
D udley.

Z b ió rk ę  środków  na ten 
fundusz poprzedził apel n ie ­
m ieckiego obrońcy M anste i­
na, ogłoszony w  dz ienn iku  
„T im es“ .

1 0 0  tys. osób 
o p u śc iło  szeregi

SFIO
P A R Y Ż . (PAP). Podczas o- 

b rad  k ra jow ego kongresu 
Ś F IO  G uy M o ile t przyznał, 
że p a r tia  ta liczy  obecnie 140 
tys ięcy członków, t j .  o 100 
tys ięcy m n ie j n iż  w  ub ieg łym  
roku .

Ś ląsk i św iat p racy 
po tęp ia  zajścia 

w  L u b lin ie
Na te ren ie  całego w o j. ś lą ­

skiego w  kopaln iach, hu tach, 
fab ryka ch , urzędach i  in s ty tu  
c jach odbyw a ją  się masowe 
zebrania, na k tó ry c h  ro b o tn i­
cy w  uchw a lonych rezo luc jach 
po tęp ia ją  działa lność lu b e l­
sk ie j k u r i i  b iskup ie j, k tó ra  
rozprzestrzen ia jąc w  sposób 
zorgan izow any w ieści o rzeko 
m ym  „cudz ie “  nadużyła  zaufa 
n ia  w ie rnych .

W  d n iu  16 bm. od b y ły  się 
na te ren ie  całego w o jew ódz­
tw a  zebran ia w  106 zakładach 
przem ysłow ych oraz k ilk u n a ­
stu urzędach. Zebrania te ttgro 
m ad z iły  ponad 90 tys ięcy ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  urny 
iło w ych .

P odkreś lić  należy, jż  re fe ra
ty  naśw ie tla jące przebieg gor 
szących zajść w  L u b lin ie  w y ­
głaszali w  znacznej części bez 
p a rty jn i,  często głęboko w ie ­
rzący ¡katolicy. Na wszystk ich 
zebraniach wygłoszone re fe ­
ra ty  w y w o ła ły  ożyw ioną dys-
kwsgę, w  k tó re j robotnicy, za 
wńera jący heznie głns i  je d tv o l

A ñe ra  jedooAd
««sie i V e r n i r -

A kadem ię zagaił sekre tarz 
ko m ite tu  m ie jsk iego W KP(b) 
F iń u b in . W śród bu rz liw ych , 
d ługo n iem ilkną cyh  ow ac ji ze­
brane j publiczności, w yb rano  
p rezyd ium  honorow e akade­
m ii, do którego wesz], członku 
w ie  B iu ra  Politycznego K C  
W K P (b) z generalissim usem  
S ta linem  na czele.

k ie  nada ły  rozkaz m in is tra  s ił 
zb ro jnych . ZSRR m arszałka 
W asilewskiego z okaz ji św ię­
ta  f lo ty  pow ie trzne j ZSRR.

Uroczystości D n ia  L o tn ic tw a  
rozpoczęły się równocześnie 
we w szystk ich  m iastach ra ­
dzieckich.

W ieczorem w  M oskw ie i  w  
sto licach re p u b lik  radzieck ich 
rozleg ła  się tra d ycy jn a  salwa 
a rty le ry js k a  na cześć lo tn ic ­
tw a  radzieckiego.

G łosy prasy radz ieck ie j

Obszerny re fe ra t, poświęco­
n y  św ię tu  lo tn ic tw a  ZSRR, 
w yg ło s ił w icem in is te r s ił zbró j 
nych  ZSRR i  g łównodow odzą­
cy pow ie trznych  s ił zbro jnych, 
m arszałek W ierszyn in, k tó ry  
zobrazował drogę rozwoju_ lo t­
n ic tw a  radzieckiego. M ówca 
złożył ho łd  na rodow i radziec­
k ie m u  i  lo tn ic tw u  radz ieck ie ­
mu. Kończąc, m arsza łek W ie r­
szynin w zn iós ł o k rzyk  na cześć 
generalissim usa S ta lina , tw ó r­
cy potęgi lo tn icze j Zw . Ra­
dzieckiego.

W  nocy z 16 na 17 bm. 
w szystkie  rozgłośnie radziec-

Cała n iedzie lna prasa ra ­
dziecka zamieszcza obszerne 
a r ty k u ły  wstępne oraz w ypo­
w iedz i  ̂w y b itn y c h  radz ieck ich  
specja listów , poświęcone D n iu  
Lo tn ic tw a . D z ienn ik i podkre ­
śla ją potężny rozw ó j lo tn ic ­
tw a radzieckiego, jego o lb rzy ­
m ią przewagę nad lo tn ic tw e m  
n iem ieck im  w  czasie ostatn ie j 
w o jny , jego dalszy, w span ia ły  
rozw ój w  okresie pow o jennym  
oraz w ie lką  rolę, jaką  odgry­
wa lo tn ic tw o  w  życ iu  gospo­
darczym  ZSRR, sto jąc ua 
straży poko jow e j tw órcze j pra 
cy narodu radzieckiego oraz 
poko ju  światowego.

pod
uo-

Udoskonalenia techniczne
D zienn ik  „P ra w d a “ , p rzypo­

m ina jąc, że z 80 tys ięcy sa­
m o lo tów  n iem ieckich , zbudo­
w anych w  ciągu 3 Jat osta t­
n ie j w o jn y , 75 tys ięcy zostało 
zestrzelonych na fronc ie  wscno 
draim, pisze: „R adz ieck i prze­
m ysł lo tn iczy, wzm agając tw ó r 
czą współpracę naszych u ta ­
len tow anych k o n s tru k to ró w  ze 
stachanowcami, in żyn ie ra m i i  
techn ikam i, s tw o rzy ł w  la tach

n ia łych , doskonałych
względem  techn icznym  
W3’ch sam olotów.

Now a tech n ika  została m i­
strzowsko opanowana przez na 
szych lo tn ikó w . Poważne suk­
cesy osiągnięto w  szczególno­
ści w  dziedzinie rozw o ju  tech­
n ik i sam olotów  w ie lom otoro - 
w ych  i  odrzutow ych.

Z a ję ty  pokojow ą, twórczą 
pracą — ciągnie „P ra w d a “  — 
naród radz ieck i coraz szerzej, 
coraz bardzie j wszechstronnie 
w yko rzys tu je  swoje potężne 
lo tn ic tw o  dla  potrzeb gospo­
d a rk i narodow ej. Jednocześ­
nie  jednak naród radzieck i 
czu jn ie  śledzi zakusy podże­
gaczy w o jennych .

N aród radz ieck i —  k o n k lu ­
du je „P ra w d a “  —  będzie w  
dalszym  ciągu w zm acn ia ł bojo 
w ą potęgę swego lo tn ic tw a  
dla  dobra mas p racu jących 
k ra ju  i w  in teresie  poko ju  
światowego.

Oświadczenie 
marsz. Wierszynina

M arsza łek lo tn ic tw a  W ie r- 
szyn in w  a rtyku le , zamieszczo 
nym  w  „P raw dz ie “  pisze m .in .:

„W  odpow iedzi na zakusy 
ang lo -am erykańsk ich  podżega­
czy w o jennych żołnierze, pod­
oficerow ie, o fice row ie  i gene­
ra łow ie  lo tn ic tw a  radzieckiego 
uczą się zgodnie ze wskazów ­
ka m i S talina . Coraz bardzie j 
ro z w ija  się wysoka radziecka 
k u ltu ra  lo tn icza. N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że nasze lo tn ic ­
tw o  w o jskow e i  w  przyszłości 
dowiedzie, że zasłużyło na t ro ­
s k liw ą  opiekę, k tó rą  obdarza 
ją  S ta lin , oraz na zaufanie na­
rodu. N aród radz ieck i może 
polegać na swoich sk rzyd ła -

p rz o d o w n ik o m  prac

pow o jennych ca ły  szereg wspa ) tych b o jo w n ikach ” .

Społeczeństwo Lubelszczyzny domaga się 
ukarania sprawców zajść przed katedrą

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO W YSŁAN NIKA)

W A R S Z A W A  (PAP). W e'
l i  S tołecznej R ady Narodowi 
odbyła  się uroczystość J®1 
czenia w yró żn io nym  e s * j  
i  zespołom m łodzi eżoW** 
w spó łzaw odn ic tw a pracy f  
nych odznaczeń, nagród i 
m inków .

Zgrom adzonych EwydC0®“^  
we w spó łzaw odn ic tw ie  Pr®c 
p o w ita ł: ob. M a jew sk i - u  
im ie n iu  PZPR. sekretarz y  
szawekie j Rady Z w . Zaw® 
w ych  ob. K ozubow a oraî 
im ie n iu  p ra cow n ikó w  bud* 
nych —  ob. Poczm ański 
im ie n iu  Z arzadu Stołeca 
Z M P  —  cb. H a lin a  K rysa

Za zasługi w  za in ic jow  ! 
ruchu  w spó łzaw odn ictw a 
cy w śród m łodzieży W al 
w y  ob. K rysam ka w ręczy! 
im ie n iu  Rządu K rz y ż  Zas 
p rzo d o w n iko w i p ra cy  w  f® 
ce „M a rc in ia k “  —  K azim k 
w i K o lińsk iem u .

Proporzec przechodni Z* 
du G łównego za w y n ik i,  os 
n ięte w  zespołowym  młod 
żow ym  w spółzaw odn ictw ie i 
cy, o trzym a ła  m łodzież ^  
szawskieh Z ak ła dó w  Odz1 
w ych im . 17 Stycznia, 
dow n iev p ra cy  z T rasy 
ob. ob.: W ieehetek i  W® 
w yko n u ją cy  systematycznie ! 
nad 300 proc. nonmy. o trz y j3 
l i  apara t ra d io w y  i  rower. 
n i w y ró ż n ie n i DrzodoW®,cG 
p racy  i  k ie ro w n ic y  z e s p o li 
m łodzieżow ych o trzym a li f  
rą k  p rzedstaw ic ie la  PZPR ® ■ 
M ajew skiego i  sekretarz® 
W RZZ ob. K ozubow ej c®®” ? 
nagrody w  postaci mstsC3 
łó w  ub ran iow ych , butów , 
p le tó w  m ęskich i  d a m s M  
koszul, w iecznych p iór, biftó 
teczek, sprzętu sp o rto tł^ / 
itd

N______ _

O tw arc ie  now e j Iii*1 
ko le jo w e j 

na D o ln y m  Śląsku
W RO CŁAW . (PAP).

P lac L ite w s k i w  Lu b lin ie , 
m iejsce w ie lk ie j m an ifes tac ji

że zw ycięstw o należy do s ił wo ‘oszukiwać dz ies ią tk i tys ię -
postępu i  poko ju , z ryw a ją  się

społeczeństwa Lubelszczyzny—b u rz liw e  i  d ługo n iem ilknące
przeciw  w ystępne j dzia ła lności 
reakcyjnego k le ru  ju ż  od 
wczesnych godzin rannych  b y ł 
w yp e łn io ny  po brzegi.

N a p ływ a ły  delegacje ch łop­
skie z całego w ojew ództw a. 
Chłopi, robo tn icy , pracująca 
in te lig en c ja  niosą sztanda­
ry’ . Nad g rupam i idących 
kołyszą się liczne transparen ­
ty , na k tó ry c h  w id n ie ją  słowa: 
„L u b lin  n ie  będzie C iem no­
grodem !“ , „K o śc ió ł d la  m o­
d litw y , a n ie  d la  p o lity k i! “ , 
„N ie  pozw o lim y nadużywać 
w ia ry  i  kościo ła do w a lk i z 
Polską Lu d o w ą !“ , „Żądam y 
uka ran ia  w in n ych  w ypad ków  
lu be lsk ich !“ .

„To było m oje najm ilsze 
dziecko“

Z odległe j w s i Sosnówka po 
w ia tu  w łodaw skiego p rzyby ła  
na m an ifestac ję  nieszczęśliwa 
rodzina s tra tow ane j na p lacu 
ka te d ra ln ym  20-le tn ie j H e le­
n y  Rabczuk. T rag iczn ie  zm ar­
ła  n ie  posiadała ju ż  m a tk i. Do 
L u b lin a  p rz y b y ł je j s ta ry  o j­
ciec, Teodor Rabczuk i  c io tka  
k tó ra  ją  w ychow yw ała , A n to ­
n ina L itw in iu ik . C h łopka p ła ­
cząc z żalem  i  bó lem  opow ia ­
dała o swej w ychow an icy :

—  Dobre by ło  dziecko -— 
m ó w iła  —  zdoline i  ta k  ją  
wszyscy lu b il i.  P racow a ła  we 
w s i ja k o  kraw cow a. Poszła na 
ten „c u d “  z g łupoty, bo in n i 
szli... a tu  zadeptali... zamę­
cz y li!- .

A n to n in a  L ifw in iu k  ociera 
łzy, po w s trzym u ję  wzruszenie, 
Teodor Rabczuk dodaje c i­
chym  głosem:

—  B y ła  m o im  na jm ilszym , 
na jlepszym  i  na jzdo ln ie jszym  
dzieckiem . Pogrzeb od by ł się 
w czora j. T rz y  k ilo m e try  n ieś li 
ch łopak i tru m n ę  mego dz ie­
cka...

Rodzina Rabczuka przyszła 
do L u b lin a , by wziąć udz ia ł w  
m an ifes tac ji oraz podziękować 
w ładzom  za wszczęcie ś ledzt­
wa w  spraw ie  śm ie rc i ich 
dziecka, by  powiedzieć, że w  
ich w s i ju ż  raz na zawsze 
ch łop i z rozum ie li, gdzie jest 
re lig ia , a gdzie oszustwo i  w y  
stępek.

M an ifes tac ję  o tw ie ra  prze­
w odniczący W RN L u d w ik  
Czugała. N a try b u n ę  wchodzi 
w ita n y  ok laskam i p rzedstaw i­
c ie l Rządu R P w icem in is te r 
A d m in is tra c ji P ub liczne j Jan 
Izydo rczyk.

S łowa p rzem ów ien ia  w y w o ­
łu ją  raz po ra z  o k rz y k i p ro te ­
stu p rzec iw ko  w in n y m  gorszą­
cych zajść.

G dy m ówca p rzypom ina  oko 
liczności śm ie rc i H eleny 
Rabczuk, pada ją o k rz y k i: „Żą 
dam y uka ra n ia  w in n y c h “ .

Potężny o k rz y k  „H a ńb a !“  
rozbrzm iew a na placu, gdy 
mówca W spomina o przem ó­
w ie n iu  Papieża, w ygłoszonym  
z W atykanu  do N iem ców  w  
ję zyku  n iem ieckim .

D ługo  b rzm ią  o k rz y k i: 
„P recz z agentam i im p e ria ­
liz m u “ . .

G dy w icem in . Izydo rczyk 
stw ierdza, że n ic n ie  jest w  
stanie zahamować potężnego, 
politycznego i  gospodarczego 
rozw o ju  P o lsk i Ludo w e j i  o- 
fżatokć um acniającej się z każ- 

IKMTOdu

oklask i i o k rz y k i na cześć P re  
zydenta B ie ru ta  i  na cześć w o­
dza św ia tow ych  s ił postęou i 
po ko ju  —  Generalissimusa. 
Stalina.

Donośnie b rzm i śp iew  h ym Ł 
nu narodowego, następnie 
„M ię dzyna rod ów k i“  i  pieśni 
„G d y  naród do b o ju “ .

Po p rzem ów ien iu  w ic e m in i­
stra A d m in is tra c ji P ub licznej 
Jana Izydorczyka, głos za­
biera poseł Z iem i Lube lsk ie j, 
przewodniczący ORZZ, Józef 
B ień, k tó ry  m. in . pow iedzia ł:

„W  im ie n iu  70 tys. lu dz i 
p racy zorganizowanych w  
zw iązkach zawodowych dom a­
gam y się od rządu ja k  na jszyb­
szego i  ja k  n a jd a le j ida.cego 
wyciągn ięcia  konsekw encji i  
surowego u k o y m a  organ iza­
to ró w  zam ty : ,.;>kół „cu d u “ 
lubelskiego, w innych  śm ierci 
20 -le tn ie j dziew czyny i  oka le­
czenia 19 in nych  osób.

W odpowiedzi na  k rcc 'ą  ro ­
botę rozpo litykow anego k le ru , 
masy robotn iczo -  chłopskie 
Lubelszczyzny, któtre za k ilk a  
dn i obchodzić będą p ią tą  rocz­
n icę pow stan ia P o lsk i L u d o ­
w e j, jeszcze m ocn ie j zewrą swe 
szeregi w okó ł naszego rządu lu 
dowego, jeszcze w yd a tn ie j p ra ­
cować będą d la  p rzed te rm ino­
wego w ykonan ia  p lanu 3 -Ie t- 
niego w  mieście i  na w s i“ .

W  im ie n iu  chłopów , zorgan i­
zowanych w  Z w iązku  Samopo­
m ocy Chłopskie j, zabra ł głos 
W ojciech G olik.

„C u d “  lu be lsk i —  to d rw in y  
z re lig ii!...

S tefan ia R udnicka, działacz­
ka społeczna, k tó ra  w ys tąp iła  
w  im ie n iu  kob ie t w o j. lu b e l­
skiego m ów i: „N a wieść o „c u ­
dzie“  w  katedrze lu be lsk ie j 
kob ie ty  głęboko w ierzące rzu ­
ca ły  p ilną  pracę w  dom u i  w 
polu i  w  ścisku i  w  tło k u  je ­
cha ły  do L u b lin a , a n ie  raz 
dz ies ią tk i k ilo m e tró w  przecho­
d z iły  pieszo, aby być św iad ­
k iem  tego szeroko rek lam ow a­
nego przez k le r  „cud u".

—  P y tam  —  m ów i da le j S te­
fan ia  R udn icka *— k to  ma p ra -

cy kob ie t tak  ciężko p ra cu ją ­
cych na u trzym an ie  i  w yłudzać 
od nich ciężko zarobiony grosz. 
K to  śm ia ł zadrw ić z ich  w ia - 
rv . oderwać od p racy w  dom u 
w  okresie żniw , czyim  in te re ­
som ma służyć to średn io­
wieczne oszustwo?

Na zakończenie S tefan ia Rud 
n icka stw ierdza: „M y  kob ie ty  
w ie jsk ie  —  po tęp iam y szydze­
nie z naszej w ia ry  oraz nadu­
żywanie je j i  w yko rzys tyw an ie  
d la  podłych celów, chcem y' i 
będziem y pracow ać dla  dobra 
naszych dzieci, będziem y po ­
magać Rządow i w  budow ie 
lepszej przyszłości d la  nas 
w szystkich , a ci, k tó rz y  p rze­
szkadzają nam  p o w in n i być po­
tęp ien i przez w szystk ie  kob ie ­
ty  —  m a tk i“ .

Dom agam y się unorm ow an ia 
stosunków  m iędzy Kościołem  

i  Państwem
P rzem aw ia jący następnie 

przedstaw ic ie l sfer ka to lick ich  
D ub lina  d r  f ilo z o f ii Z ygm un t 
B o w n ik  ośw iadczył: „D om aga­
m y sió unorm ow an ia  stosun­
k ó w  m iędzy Kościo łem  i  P ań­
stw em  w  in teresie  s iły  i n ie - 
z a lę - r -  tói P o lsk i oraz swobod­
nego rozw o ju  k u ltu ry  na jsze r­
s z y c h  mas, dla k tó rych  fan a ­
tyzm  re lig i jn y  jest przesz­
koda“ ^

M us im y  wreszcie stw ierdzić, 
że każdy Polak ma swobodę 
wyznania i  p ra k ty k  r e l ig i j ­
nych, ale nie chcemy, by  k to ­
k o lw ie k  używ a ł te j wolności 
d la  siania n iepoko ju  p u b licz ­
nego w  interestó reakcy jnych  
ug rupow ań społecznych i  p o li­
tycznych.

O żyw ieni duchem  pracy dla 
dobra Polski Ludow e j dom a­
gam y się zaprowadzenia ładu 
w  naszym mieście i  zapobie­
żenia w  przyszłości podobnym  
zajściom ja k  te, k tó rych  św iad­
kam i b y liśm y  w  osta tn ich 
dniach

Następnie kusto rz  b ib lio te k i 
un iw ersyteck ie j K az im ie rz  Z ie ­
len iew sk i odczytu je  rezo lucję  
przy ję tą  po tężnym i d ługo n ie ­
m ilkn ą cym i ok laskam i 25 -ty - 
siącznego tłum u . Tekst de k la ­
ra c ji podajem y na stronie 1-ej. 
------ ----------- (K.)

Wysunięcie przodujących 
robotników do odznaczenia 

,Sztandarem Pracy4495*-
W da'steym ciągu obrad roz­

szerzonego plenum  Żarz. Gł. 
7 \\ .  Zaw. P ra co w n ikó w  i  Ro­
b o tn ik ó w  R o lnych w  Pozna­
n iu  działacze zw iązkow i w y ­
ra z ili ca łkę w itą  so lid a rn o ść  z 
u ch w a łam i I I  K ongresu Zw . 
Zaw.

P lenum  zobow iązało Zarzą­
dy  O kręgowe Z w ią zku  do prze 
strzegania, aby suma 900 m iln . 
zło tych, przeznaczona na re - 
:nont m ieszkań robotn iczych, 
została w yko rzystana  we w ła ­
śc iw y sposób. Poszczególne^ za­
rządy muszą w spó łdz ia łać w  
w yko n yw a n iu  k o n tro li, odno­
śnie popraw y stanu m>eszkań 
i w a ru n kó w  b y tu  rob o tn ików  
sezonowych.

Postanow iono wzm óc w spó ł­
zaw odnictw o pracy, otoczyć o -
¡pieitą p rzo do w n ików  i  rae jona

o ra * zorganizować! le n ie  zw iązkow ców  
JteŚHsżadtoeń

jących ro b o tn ik ó w  z m n ie j fa ­
chow ym i p ra cow n ika m i

U chw alono przedstaw ić do 
odznaczeń „S ztandarem  P ra ­
cy”  26 p rzo do w n ików  oraz ze­
społy pracow nicze dwóch m a­
ją tkó w .

S taraniem  Rad K ob iecych 
przy Żarz. O kr. u ruchom ione 
zostaną am bulanse, w  celu nie 
sienią pom ocy le ka rsk ie j ro ­
bo tn iko m  ro ln y m  w  okresie  
żn iw nym . Zorganizowane bę­
dą ponadto w  na jb liższym  cza­
sie 24 stałe p u n k ty  lecznicze 
oraz 36 izb chorobowych. W  za 
kres ie  p racy  k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow e j uczestnicy u c h w a lili 
do końca bież. ro ku  zorganizo­
wać 780 ku rsó w  początkowe­
go nauczania, u ruchom ić  750 
kó ł sam okształceniowych, skom 
płetow ać k ilka se t księgozbio­
ró w  oraz p rzeprow adzić szko- 

900 ze-

15 lipca b r. w’  obecności
cem in is tra  K o m u n ik a c ji 
Balickiego, w ice m in is tra  w  
n ic tw a  i  E n e rge tyk i ob. & 
cewieza. d y re k to ra  wrocł®| 
sk ie j D O K P  ob. inż. JuszC^ 
kiego oraz przedstawi®1* 
w ładz i  społeczeństwa odhf 
sie o tw a rc ie  now ozbudow ^ 
go połączenia kole jowego 
k ó w  —  Z aw idów . Turów J 
Bogatyn i. K osz ty  budow y * 
we i l in n i w ynosić m ia ły  *  
d ług  koszto rysu 120 nńłn- 1 
P racow n icy  budu jąc 
bem gospodarczym, 
dz il; ok. 50 m liln. zł., ta k  f 
koszty nieznacznie pn> 
czy iy  sum ę 70 m iln . zł. W 
sie uroczystości 16 n a jt f  
dzie j zasłużonych p rzy  bU®* 
w ie  p ra co w n ikó w  PKP 
P P K R  o trzym a ło  cenne ^ 
grody.

pien ia  szkolenia S i  
1 ideologicznego. 

ty w n ie n ia  k o b ie t i  f.

Zw iązkow cy po tęp i’* 
spraw ców  dywersji 

lu b e ls k ie j
W  ram ach I I I  Z jazdu  P 

Zaw. P raco w n ików  Pańs*^ 
w ych  O kr. W arszaw ski^ 
k tó ry  rozpoczął się w  dni® 
bm. podnoszono konieoZ®1 
usp raw n ien ia  szkolen ia s  
dowego 
w ę  u a k ty w n
b lem  dalszego zacieśni 
w spó łp racy ze wsią.

Sekre tarz Zarzadu G łó ^  
go ZZPP Pępek, p o d k re ś li ł, 
przez sum ienne obsługi W*® 
in te resan tów  w  b iu rach  i ( 
rzędach p racow n icy  pańs*^ 
w i ¡realizują zadania PańS*, 
Ludowego, stojącego na S* 
ży in te resów  k la sy  rob®*® 
czej. .

Po udz ie len iu  absoluto®1®
4ustępującem u Zarządow i 

brano n o w y  zarząd.
W  uchw a lonych  wnioś)

ł

zebran i w e zw a li jedno®®' 
nie p rzysz ły  zarząd do 
najszerszej popu la ryzac ji 
chw ał ŚFZZ w  M edio lan:«’ 

W  zw iązku  z w ydarzeń '1 
lu b e ls k im i Z jazd  w y ra z ił 
bofcie oburzenie przeciwk® 
w e rs y jn y m  poczynaniom  ® 
c y jn e j części k le ru  1 n a ^ ’ 
w a ł do pod jęc ia  a k c ji zW®1 
nia  fana tyzm u i  ciemnot?' j  

Z jazd  do łączył się także J 
ośw iadczenia Z w . Zaw . T*! 
po rto w có w  RP, so lida ry2^
się w  p e łn i ze stanowi®^1 
s tra jk u ją c y c h  w  Londyń*8 
b o tn ik ó w  po rtow ych . -  .

W  K ILK U

Z D 4 N I A C4"'fSSS*SS//SA VS/SS//SSSSS///SSSS//S//////////
P A R Y Ż. W ciągu p ie r * * ',, 

pó łrocza b r . eksport fra ncuscy  
n iós ł 214,1 m ilia rd ó w , n 
^40.7 m ild  fra n kó w . D e fic y t k 
to w y  w  p ie rw szych 7 rń te s ^  
b r. w y n ió s ł w ięc 120.6 m ild- p 
ków . d

LO N D Y N . A gencja  Reuter*«* 
nosi, że m in . ska rbu  USA .y 
der — ma p rzybyć  w  ponied# 
cio T u rc ji.  ..

P A R Y Ż. W k o p a ln i w<?*A« 
Bols de Verne g ó rn ik  p 
M icha ł W iecha zosta ł ciężko r 4 
" •  n ieszczęśliw ym  w ypadku* y

irvwnnvm hraln'pmw odow anym  b ra k ie m  urządź* 
ch ronnych .

PARYŻ. W pustyni — v 
poźbil się fra n cu sk i sam olot fj 
skowy Dakot*. » oeól>

rządż^
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W  w yrem ontow anych  m ieszkan iach 
osiedla robo tn iczego Bederow iee

(O D  SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

W odległości oko ło  3 k ilo m e - 
lro w  od K a to w ic  zn a jd u je  się 
osiedle robotn icze Bederowiee.

D ługie, n isk ie , p ry m ity w n ie  
sklecone b u d y n k i —  to  pozo­
stałość kap ita lis tycznego pano- 
^'Rnia ba ronów  w ęglow ych. 
Już teraz, po szesnastu zaled- 
^ ie la tach, b u d y n k i te  nie 
hadają się w łaśc iw ie  do u ż y t-  

Muszą je dn ak  jeszcze ja -  
czas posłużyć. N aw e t obec- 

r,e tempo naszego budow n ic tw a  
M ieszkaniowego n ie  je s t w  sta 

zaspokoić na rasta jących po 
trzeb.

Narząd M ie js k i w  K a to w i-  
cach w  na jb liższych  la tach n ie ­
w ą tp liw ie  z lik w id u je  rozpada- 
lic e  sję dom y osiedla. W  te j 
Cfltv i] i je dn ak  dom y nowoeze- 
® ych os ied li budow anych 
Przez ZOR nie mogą, rzecz o- 
czywista, pom ieścić w szystk ich
robotników.

W Bederowcu przeprowadza 
szereg rem o n tów  w  poszczę 

solnych m ieszkaniach. A k c ja  
J^ńiontowa m ia ła ,tu  szczególne 

do dzia łania.
. W ub ieg łym  ro k u  stan b u - 
“ 5’nków  p rzedstaw ia ł się bez- 
^*ozie jn ie. W  n ie k tó rych  m ie ­
szaniach b ra kow a ło  d rz w i i  o-ki,en,

było
dachy p rzecieka ły , nie 

. . św ia tła  e lektrycznego, 
Clahy  popękane, a na drodze. 

Prowadzącej do m iasta, w io - 
rW  i  jesien ią  grzęzło się po 
dolana w  błocie.

N a jes ien i 1948 ro k u  Zarząd 
M ie js k i z p rzydz ie lone j przez 
Radę Państw a d o ta c ji w  w y ­
sokości 14 m iln . z ł rozpoczął 
w  ram ach og ó lnokra jow e j a k ­
c j i  rem ont osiedla. N a p ra w io ­
no częściowo drogę, założono 
e lektryczność, napraw iono  da ­
chy, piece, d rzw i, okna, posta­
w iono  k o m ó rk i i  p rzep row a­
dzono w ie le  drobnych rem on­
tów .

W chodzim y do pierwszego 
m ieszkania. Na d rzw iach  ta ­
b liczka : Jan K ęc ik . N ie  m a go 
w  te j c h w ili w  domu. P racu­
je. Jest na tom iast żona. K ie ­
dy  dow iadu je  się o tym , że 
chcem y obejrzeć, ja k  w y g lą ­
da ją  m ieszkan ia i  dom y ob ję­
te akc ją  rem ontow ą, m ó w i z 
prze jęciem :

—  U  m n ie  w  m ieszkan iu  zro 
b iono bardzo dużo. Nareszcie 
mogą u trzym ać  czystość w  do­
mu. S u f it  n ic  przecieka i  piec 
przesta ł dym ić. N a B ederow ­
cu zrob iono sporo, d la  m nó­
stwo jeszcze jes t do zrobienia.

Nasze osiedle je s t bardzo 
zapuszczone.

Z radością i  dum ą podkre ­
śla, że szczęśliwa jest, iż  po 
szesnastu la tach doczekała się 
za w ładzy  ludow e j możności 
w yrem on tow an ia  swojego m ie ­
szkania.

Narzeka trochę na przedsię-
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n a l e ż y  u s p r a w n i ć  
R o z d z i e l n i c t w o

. B IL E T Ó W
NA s e a n s e  z w i ą z k o w e

®b. Jerzy Z d ro w ie c k i z W ar 
zawy, porusza w  sw ym  liście 
Prawę rozprow adzan ia  b ile - 
®'v u lgow ych  do k in  przez 

W ią z k i zawodowe.
*'* P rzedstaw ic ie le  zarządów o- 
1 N o w ych  i  za ich  pośredn ic­

twem przedstaw ic ie le  zarządów
kół. o trz y m u ją  w yznaczoną ilość

ilp tów  do w szys tk ich  k in  w  pew- 
P ro p o rc ji do ilo śc i m ie jsc  w 

ażdym k in ie , ale bez uw zfflęd- 
te r jTto r iu m  ko ła  i  m iejsca 

^m ie szka n ia  jego cz łonków . Np. 
k ° ło zw iązkow e, m ające sw o ją  sie
ttaib
kot

ą w  śródm ieściu , o trzym u je  o- 
30 proc. b ile tó w  do k in  na 

l^ ry fe r ia c h , z k tó ry c h  pewna 
nie zostaje rozprow adzona 

* Powodu od ległości k in a  cd 
**^eJsca pracy i  zam ieszkania p ra ­
w n ik ó w .  W yn ika  stąd po dw ó j- 

stra ta : l )  pew na ilość m ie jsc  
tych  k inach  nie zostaje obsa-

tra0łla» 2) zarządy okręgów  i k ó ł
ę koszta b ile tó w , 

nie z gó ry ,
^Wrotu.

Przedstaw icie le  zarządów  m a ją

poniew aż p ła 
bez praw a

Prawda p raw o  n ie  w yku p yw a ćro
*-zęsci b ile tó w , k tó re  są dla n ich  
ledogodne, ale za to o trzym u ją  
h ie jszą ilość n iż  na leży im  się 

k ęd ług rozdz ie ln ika , co je s t w ie l- 
. l„m uszczerbkiem  d la  p ra co w n i- 

° w * d la tego  też za każdym  ra- 
w y n ik a ją  scysje p rzy  Ddbio- 
b ile tó w  w zarządach o krę ­

tów ,
^nam  w ypadek, 

kole.
że w  pew nym

nagrom adziło  się n ie w yku - 
^ ‘stanych b ile tó w  na k ilk a d z ie - 
* ** tys ięcy z ło tych . Podobne stra 
‘ P°noszą na pewno i  inne  za- 
^ y  okręgów  i  kó ł.

zdaniem  na leży w p ro w a- 
c system w ydaw an ia  b ile tó wUO Ki^»n na podstaw ie zapotrzebo- 

- . k ó ł zw iązkow ych  z uw zg lę ­
d n ie n i po trzeb ich  cz łonków .
U■ »]

jęj’ la k  p ro je k t ob. Zdrow ieć- 
zasługują na uwagę. Roz 

ue ln ictw o b ile tó w  na seanse 
Tpa.zkowe w  Warszawce i  w 

elu  in nych  m iastach szwan-

Ważamy, że zarówno uw a-

i  w ym aga u-Poważnie
d re w n ie n ia .

»o d n o ś n y m  w ł a d z o m “
K U  U W A D Z E

J. K . z Gdańska (nazw i- 
a ^nane red akc ji), pisze: 

jj. este rp ia tte , k tó re  przeszło do 
StcjU ja ko  sym bo l bohate rstw a

i  n iez łom ności żo łn ie rza  po lsk ie ­
go, je s t obecnie obrazem c a łko ­
w itego  zan iedbania.

Poodsłaniane stanow iska  ka ra ­
b in ó w  m aszynow ych, rdzew iejące 
dz ia łka , b u tw ie jące  s tro py  bu n k ­
ró w , chw asty , pościnane pociska­
m i drzew a i  z ry ta  ziem ia — oto 
dz is ie jszy obraz W esterp la tte .

Czy w ładze w o jew ódzk ie , albo 
W yd z ia ł O p ie k i nad Z a by tkam i 
p rzy  M in . K u ltu r y  i  S z tuk i nie 
mogą zająć s i^  spraw ą W ester­
p la tte  i  uczcić pam ięć po leg łych  
bodaj taką  tah licą , ja k ie  często 
w id u je  się na u licach  W arszawy, 
w  m ie jscach uśw ięconych k rw ią  
pom ordow anych?

Tą drogą przekazu jem y spra 
we poruszoną przez ob. J. K  
„odnośnym  w ładzom “  cen tra l­
nym  w o jew ódzk im  i  m iejsco­
wym .

C IE R P L IW O Ś C I A L IN K O ...

Jedna z na jm łodszych czy­
te ln iczek — A lin k a  Szmidec- 
ka z A n in a  nadesłała nam iis t 
następującej treści:

— Muszą sią uża lić  do Szanow­
ne j R eda kc ji na U rząd G m in n y  w  
A n in ie . W zeszłym  ro ku , t j .  w 
lipen  194« r. o trzym a łam  od m a­
m usi w  prezencie ro w e r i  zaraz, 
ja k  porządna obyw a te lka , za re je ­
s trow a łam  go. Z a p łac iłam  poda­
tek za ca ły  ro k  w raz z ta b licz ­
ką  z num erem , bez k tó re j nie 
w o lno  w yjeżdżać z dom u. T a b li­
czek w te d y  nie by ło . Tanow ie w 
G m in ie  p o w ie dz ie li, żebym  się 
zgłosiła  za tydz ie ń  to  na pewno 
ju ż  będą.

Od tego czasu ju ż  m in ą ł rok. 
M ost Ś redn icow y, w ybudow any, a 
tab licze k  jeszcze n ic  ma. N ie z li­
czoną ilość razy b y ła m  ju ż  w  te j 
spraw ie. Czasami panow ie w  u- 
rzędzie troszkę sobie ża rtu ją  ze 
m n ie , a ja k  na ta rczyw ie  żądam, 
to  są ź l i  i  w ysy ła ją  m nie do pa­
na s ta ros ty , m ów iąc, że to od 
n ich  nie zależy. T ra fiła m  i do 
starostw a i  tam  m i ob ieca li, że 
w kró tce  będą ta b lic zk i. Od tego 
czasu m inę ło  pó ł ro k u  i  n ic. Je­
stem bardzo zia, Szanowna R e­
dakc jo .

C ie rp liw ośc i A lim ko. Może 
„panow ie  z u rzędu“  po prze­
czytan iu  Twego lis tu  w  gaze­
cie wzruszą się i  otrzym asz 
tab liczkę  z num erem  do row e­
ru . A  w raz  z Tobą zapewne 
w ie lu  in n ych  petentów , k tó ­
rz y  od m iesięcy bezskutecznie 
czekają na nieosiągalne tab h - 
czki.

^  > r r  r~

ODPOWIEDZI

Jarzew sk i, Nasielsk —
chętn ie  będziem y w y -  

deI"25' s tyw ać Waszą korespon -

. Stefan W o lf,
n ilnsk

M rozy  pow.
, -------przekaza liśm y ad m i-
U‘acJi do za ła tw ien ia .

^S ta n is ła w  Swendow skl — 
S]j lcz- ■— O ddzia ł ZU S w  Gdań 
ty  zaw iadom ił nas, że została 
lid?*? przy znana ren ta  in w a - 
W I  . . od dn ia  15.12.48 r. N a - 
tłję °®® za okres ub ie g ły  zosta- 
hoś Przestąna na Wasz adres za 
?=ir,®d n ic tw em  P K O . Ponadto 
? ak}ad 
ch S^  • zw ró c ił się do D yre k -
sj î B ra ck ie j w  T a m o w -

G órach o rozpatrzen ie 
n ię .n tua lnych  Waszych u p ra w - 

n pensji górniczej.
^  Rr-man Jakubow ski. W arsza-
zas-j~T E m ery tom  p rzys ługu je  
ci rod z in ny  na żonę i  dzie 

kształcące się w  szkołach, 
kip 6 ?;asiik u  talciego nie  o trz y - 
s;e P ow inn iśc ie  zrw ócić

<1°  -Państwowego Z ak ładu  
fjg /^ y la ln e g 0, W arszawa, In -  

pRska 6 i  p rzedłożyć odpo-

A lic.la  G arm ada, W arszawa.
—  W  poruszonej przez Was 
spraw ie zw ró c iliśm y  się do U - 
bezpieczalni Społecznej w  W ar 
szawie, k tó ra  w y jaśn ia , że ilość 
N ovoca iny przyznaw ane j Ubez 
piecza ln i n ie  p o k ryw a  c a łk o w i­
tego zapotrzebowania. Stan ten 
ulegnie w k ró tce  popraw ie, 
gdyż w y tw ó rn ie  państwowe do 
starczą środków  zn ieczu la ją­
cych w  niezbędnej ilości. Kosz 
ty  środka znieczulającego, do­
starczonego przez ob. Ćh. p rzy 
usuwaniu zębów, mogą być 
zwrócone po przedłożeniu przez 
nią  podania z rach un k iem  w  
W ydzia le  Świadczeń US.

A n ie la  Ryczkowska, W łoc ła ­
wek. _  L is t  Wasz p rzesła liśm y 
do M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 
z prośbą o rozpatrzen ie  spra­
wą'.

Fo if-sD w  R a jd y , Warszawa.
— U s t  przekaza liśm y Zarzą­
dowi. M ie jsk iem u, W ydzia ł T e­
renów  Z ielonych.

Ob. N o w ic k i Franciszek, 
M in . H andl. Zagr.: W  zw iąz­
k u  ze spraw ą poruszoną 
pa-7.es: Was w  liśc ie , p ros im y 
-• likomuińkowan-ie ei« z nami.

b io rs tw o , k tó re  niebardzo sta­
rann ie  dopa trzy ło  w yb o ru  m a­
te r ia łu  na d rz w i i  okna. K i l ­
ka ok ien  w ypaczyło  się i  n ie  
dom yka ją  się.

•
W chodzim y jeszcze do k ilk u  

in nych  m ieszkań.
N a w ie lu  domach spostrzega 

m y  n iepokojące szczeliny.
—  Tego się nie da un iknąć  — 

tłum aczy inż. L ip o k  z Z arzą­
du M ie jsk iego. —  Bederowiee 
leży w  pob liżu  kopa ln i, k tó re j 
ch o d n ik i zn a jd u ją  się pod o - 
siedlem. Często ziem ia się u - 
suwa i. stąd te pęknięcia . T ak 
to b u d o w a li kap ita liśc i.

O dw iedzam y jeszcze b a rak i 
p rzy  u l. Jordana. T u  rów nież 
m ieszkają ro d z in y  robotnicze. 
Zarząd m ie js k i doprow adził te 
b a ra k i w  ub ie g łym  ro ku  do 
stanu używ alności.

•

Z  Sum, k tó re  o trzym a ły  K a ­
tow ice z d o ta c ji ro k u  ub ieg łe­
go w  ram ach a k c ji rem onto ­
w e j w ydano dotąd 10.472.455 zł. 
Z tego w yrem ontow ano 670 
izb m ieszkalnych, w  k tó rych  
zna jdu je  pomieszczenie 2.062 
osoby. Założono 24 pu n k ty  
św ietlne . N apraw iono  d ro g i i 
ch o d n ik i prowadzące do za­
k ła dó w  p racy  i  os ied li robo tn i 
czyeh.

Z  pozostałej sum y 3.527.545 
zł p ro je k tu je  się w  ro k u  b ie ­
żącym założenie 110 m  bież 
ru r  w odociągow ych i  10 sztuk 
połączeń dom ow ych na u l. W o­
zaków; nałożenie 40 pu nk tów  
św ie tlnych , napraw ę d rog i od 
ul. C horzow skie j do osiedla 
Bederowiee. Również w  do­
mach zam ieszkałych przez ro ­
b o tn ik ó w  p rzy  u l. M ły ń s k ie j i  
Dębowej będą przeprowadzone 
drobne n a p ra w y  i  rem onty.

Is tn ie je  je dn ak  konieczność i 
są po tem u w a ru n k i, aby a k ­
cję  rem ontow ą ba rdz ie j rozsze 
rzyć, usp raw n ić  i  zak tyw izo ­
wać. K a to w ic k i Zarząd M ie j­
ski konieczność tę w z ią ł pod u - 
wagę, zwłaszcza je ś li chodzi o 
w yko rzystan ie  tegorocznych do 
tac ji.

(K)

R efe ra t
p ro k . Z a rakow sk iego  

o p roces ie  
D oboszyńsk iego

W  gmachu Sądów p rzy  ul-. Le 
szno odbyło się zebranie p ra ­
cow n ików  W ym ia ru  S praw ie ­
dliw ości, na k tó ry m  p łk . Za- 
rako w sk i w yg ło s ił re fe ra t 
pt. „Proces Doboszyńskiego-“.

R e fe ra t p rok. Z arakow sk ie - 
go w zbudz ił wśród zebranych 
duże zainteresowanie.

P rzodow n icy  
P Z P L -1 8  szko lą  
tow arzyszy p racy

Państwow e Z ak ła dy  Przem y 
siu Ln ianego N r  18 przekroczy­
ły  znacznie p lan  p ro d u k c ji na 
czerwiec.

Przędzaln ie  ko m b in a tu  w y ­
kon a ły  p lan  w  106,9 proc., 
tk a ln ie  w  109 proc., a n ic ia r-  
n ią  w  137 proc.

Do w zrostu  p ro d u k c ji p rzy ­
czynia się w  znacznej m ierze 
szkolenie fachow.e robo tn ików , 
k tó re  prowadzą przodow nicy 
pracy.

Po 2 m iesiącach dokształce­
n ia  fachowego, 20 proc. robo t­
n ik ó w  uczestniczących w  k u r ­
sach p rzekroczyło  swe no rm y 
p rodukcy jne .

L ite ra c i i  p lastycy 
czechosłowaccy 

w  K ra k o w ie
Do K ra ko w a  p rzyb y ła  grupa 

lite ra tó w  i  p las tyków  czecho­
słowackich, w  osobach: J. P i­
larza, J. K os try , L . F u ll i,  B. 
U rbana, P. B o jara , V. K ra to - 
c h w ila  i  J. M alinowskiego.

Goście czechosłowaccy zw ie ­
d z ili w  p ie rw szym  dn iu  swego 
pobytu  sa liny  w ie lic k ie  oraz 
b y li obecni w  Teatrze S łowac­
kiego na „O żenku“  Gogola. 
Dalszy p rogram  pobytu  w y ­
c ieczki p rze w id u je  zwiedzanie 
K rakow a , naw iązan ie k o n ta k ­
tów  z tu te jszym i lite ra ta m i i 
p las tykam i oraz w y ja zd  do 
Zakopanego.

Prace regu lacy jne  
na d o ln y m  o d c in k u  

W is ły
D y re k c ja  D róg  W odnych —  

G dańsk p row adzi na 10 k i lo ­
m e trow ym  odc inku  W is ły  pod 
W łoc ław k iem  jedną  z w ię k ­
szych rob ó t rzecznych.

D z ik i brzeg rz e k i na ty m  
odcinku zwężony zostanie do 
szerokości ok. 300 m. P rze­
prowadzone zostaną ponadto 
prace m e lio racy jne , k tó re  po­
zwolą na odpow iedn ie u regu ­
low an ie  b iegu wód.

N a te ren ie  ro b ó t zgrupowa 
no w iększą część taboru  d y ­
re k c ji —  h o d o w n ik i i  pogłę- 
b ia rk i.

Poważne ro b o ty  regu lacy jne  
prowadzone są rów n ież na 
prze łom ie W is ły . U trw a la  się 
tu  prace dokonane w  roku  u - 
b ieg łym , a pozwalające na 
przeprow adzan ie w iększych 
jednostek. Na Nogacie W is ły  
e lb ląsk ie j, kapa le  Jag ie lloń ­
sk im  itd . postępu ją roboty re 
gróacyjn*

O postępowe oblicze wyższych uczelni
Minęły już wprawdzie cza­

sy, kiedy reakcyjni wykładów 
cy na wyższych uczelniach wy 
stępowali z jawnie wrogimi, 
podburzającymi wypowiedzia­
mi przeciwko władzy ludowej, 
kiedy mobilizowali przeciwko 
nam młodzież, rozzuchwalali 
pogrobowców ONR-u i  en­
decji, usiłujących narzucić fa­
szystowskie piętno życia akade 
miękkmu.

Zmienił się gruntownie u- 
kład sił klasowych na wyż­
szych uczelniach. W  obliczu 
ogromnego wzrostu siły i au­
torytetu naszego ludowego pań 
stwa w masach społeczeństwa 
—• wrogowie stracili dawną 
swą buńczuczflość.

Jednakie pewna część pro­
fesury, która z uporem trwa 
na wstecznych pozycjach, nie 
docenia dorobku postępowej 
nauki polskiej i zapatrzona we 
wzory zachodnio-europejskiej 
nauki burżuazyjnej w niedosta­
tecznym stopniu lub wcale nie 
zapoznaje się ze zdobyczami 
przodującej dziś nauki radziec 
kiej, nie przekazuje tych zdo­
byczy młodzieży.

Ta część profesury, skostnia 
la na dawnych pozycjach, cał­
kowicie oderwana od przemian 
społecznych, jakie dokonują się 
w Polsce i w świecie, głosi na­
dal z katedr idealistyczne teo­
rie, podtrzymując w ten sposób 
w umysłach młodzieży prze­
żytki ustroju kapitalistyczne­
go.

W  tej części profesury spo­
tykamy dziś gorących wyznaw 
ców kosmopolityzmu, który 
stal się programem zaborczego 
imperializmu amerykańskiego, 
narzędziem ideologicznego o- 
bezwładnienia wolnych naro­
dów ’. pozbawienia ich. poczu­
cia godności narodowej.

Wróg klasowy maskuje się
Opór wroga na uczelniach 

jest tylko zamaskowany po­
zorami burżuazyjnej pseu^o- 
naukowości. W róg działa w 
zaciszu zakładów, kół nauko­
wych i seminariów pod płasz­
czykiem „apolityczności“  nau­
ki, na płaszczyźnie nie mają­
cej rzekomo nic wspólnego ze 
sprawami polityki.

Na miejsce niedawnej otwar 
tej wrogości i ostrej bezpo­
średniej polemiki z nauką mark 
sizmu - letlinizmu — zjawiają 
się w ręku wroga nowe formy 
walki, wynikające z dostoso-

M arian Rybicki
I  sekre tarz K W  P ZP R  w  K ra ko w ie

wania się reakcji do zmienio­
nych warunków. Nie mogąc 
już dzisiaj otwarcie rzucać z 
katedr antyludowych haseł, 
reakcyjna część profesury u- 
siłuje odciągnąć młodzież, od 
palących spraw naszej rzeczy­
wistości, od wszystkiego, co 
rozbudza w młodzieży zainte­
resowanie i zapał do twórczej 
pracy nad budową Polski Lu­
dowej.

Ucieczka od współczesności
Wypróbowaną metodą stała 

się szeroko uprawiana na na­
szych wyższych uczelniach u- 
cieczka od współczesności w 
zakresie nauk-, historycznych, 
ekonomicznych i społecznych.

Czyż nie jest typowym tego 
przykładem jeżeli wykładow­
ca filozofii na wydziale mate­
matyczno - przyrodniczym za­
głębia się w scholastykę, apo- 
teozuje filozofów kościoła z 
Tomaszem z Akwinu na cze­
le, poświęcając mu szereg go­
dzin, jeżeli całymi dniami prze 
rabia się Kanta, a z filozofią 
marksistowską załatwia się w 
ciągu 10 minut? Tej samej te­
matyce poświęcona jest olbrzy 
mia większość prac magister­
skich i doktorskich, narzuca­
nych studentom przez profe­
sorów.

Typowym obrazem braku 
powiązania naszej nauki z ży­
ciem i potrzebami Polski Lu­
dowej jest drukowany rok roc2 

nie spis wykładów U. J., gdzie 
na wydziale humanistycznym 
spotykamy w zakresie historii 
ogromne ilości godzin poświę­
conych na wykłady prehistorii, 
historii starożytnej i  średnio- 
wiecznej, przy jednoczesnym 
pominięciu historii Związku 
Radzieckiego, a pokaźnej licz­
bie wykładów na temat naj­
nowszych dziejów Francji, 
Niemiec i Anglii.

W  zakresie filologii i języ­
koznawstwa zwraca uwrngę bc 
gato rozbudowana filologia kle 
syczna, niemiecka, angielska, 
przy zadziwiająco ubogim pro­
gramie studium języka i litera 
tury rosyjskiej.

Sugestia „fachowości”

Poważną przeszkodą w wal 
ce z reakcyjną częścią profe­
sury jest chwiejna postawa 
części naszych partyjnych pro­

fesorów i kół naukowych, któ 
re znajdują się jeszcze często 
pod sugestią wysokiej facho­
wości starych burżuazyjnycb 
sił naukowych i rzekomej nie­
możliwości ich zastąpienia.

Ta postawa, płynąca ze źle 
pojętej solidarności zawodo­
wej utrudnia i hamuje walkę 
ideologiczną na wyższych u- 
czelniach, zamazuje linie po­
działu i utrudnia młodzieży o- 
rientację w skomplikowanych 
zagadnieniach. Fakt, że część 
reakcyjnej profesury zmieniła 
formy walki wpływa często w 
sposób usypiający na czujność 
klasową naszych towarzyszy 
partyjnych na wyższych uczel 
niach. Nakaz wzmożenia czuj 
ności wobec odziaływania wro 
ga, nakaz demaskowania go na 
każdym kroku i wypierania z 
zajmowanych pozycji nie stał 
się jeszcze powszechnie obo­
wiązującą normą działania 
wśród naszych partyjnych 
kadr na wyższych uczelniach.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że cały szereg jaskrawo 
szkodliwych skryptów i pod­
ręczników nie mógł się przez 
długi czas doczekać w Krako­
wie należytej oceny ze strony 
naszych towarzyszy partyj­
nych — profesorów, i  gdyby 
nie interwencje z zewnątrz, sta 
nowiłyby one prawdopodobnie 
nadal podstawowy materia! 
naukowy dla studentów kra­
kowskich uczelni.

Pozytywne przemiany

Nie zamykając oczu na brak 
czujności na odcinku podręcz­
ników, skryptów i wykładów, 
trzeba dostrzec również sze 
reg słusznych i pozytywnych 
przemian, jakie dokonały się w 
ciągu ostatniego roku akade­
mickiego na Uniwersytecie Ja 
giellońskim. Zmienił się ko­
rzystnie skład senatu akademie 
kiego. Rektorat i szereg dzie­
kanatów objęli postępowi pro­
fesorowie. Z  katedr ekonomii 
nie płynie już jawnie burżua- 
zyjna nauka, gloryfikująca u- 
śtrój kapitalistyczny. Prof. A- 
dam Krzyżanowski już tylko 
poprzez prywatne wydawni­
ctwo Kuthana może dziś gło­
sić apoteozę bufżuazji i prze­
powiadać ponurą przyszłość 
dla demokracji ludowej.

Chłopi w Łysołajach wiedzą dobrze 
gdzie ziarno, a gdzie reakcyjne plewy

(T E L E F O N E M  Z L U B L IN A  OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A )

N ie mogąc znieść gorszących 
zajść, ja k ie  m ia ły  m iejsce 
przed ka ted rą  lubelską, ch łop i 
grom ady Łyso ła je  postanow ili 
pub liczn ie  zaprotestować.

Po po łu dn iu  dn ia  15 lipca 
opuszczamy L u b lin , by udać 
się na w iec p ro testacy jny do 
pod lube lsk ie j grom ady Łyso ­
ła je . Samochód nasz przejeżdża 
przez u lice  m iasta tuż obok ka ­
tedry. U lice  m a ją  już  n o rm a l­
ny  w yg ląd. Fale p ie lg rzym ów  
zwabionych z najodleglejszych 
m ie jscowości k ra ju , k tó re  
w p ro w a d z iły  zamęt do n o r­
m alnego życia m iasta —  od­
p łynę ły . . . , ,

T y lk o  gdzieniegdzie w idać 
podążające w  stronę ka te d ry  
n ie liczne g ru p k i ludzi, przeważ 
nie kob ie t w  podeszłym  w ieku . 
Na p lacu ka tedra lnym  n ie  ma 
żadnego tłoku . D rzw i kościoła 
są szeroko otwarte . Z n ik l i też. 
ja k  za dotknięciem  czarodzie j­
skie j różdżki, kram arze i  p rze­
kupn ie  —  oszuści na jpod le jsze­
go autoram entu, sprzedający o- 
tum an ionym  tłum om  za fa n ta ­
stycznie wysokie ceny m eda­
l ik i  pocierane o „cudow ny 
obraz“ , k tó re  m ają m ieć moc 
uzd raw ian ia  ludzi,^ książeczki 
do nabożeństwa, różańce. Go­
rączka, k tó ra  od k ilku n a s tu  
d n i tra w iła  m iasto —  zupełnie 
opadła.

T y lk o  na szp ita lnych łóżkach 
leżą blade, obandażowane, w y ­
nędzniałe os ta tn im i p rze jśc ia ­
m i ludzk ie  postacie. T o  ci, k tó ­
rzy  s ta li się o fia ra m i ciemnego 
fana tyzm u roznieconego przez 
księży -  reakc jon is tów  —  po- 
tra to w a n i przez t łu m  w  ka te ­
drze.

T y lk o  z kostn icy  szpita la 
SS Szarytek wynoszą w łaśn ie

z w ło k i 20-le tn ie j dz iew czyny 
w ie js k ie j H eleny Rabczuk, t r a ­
gicznej o fia ry  lubelskiego w i­
dow iska, zorganizowanego 
przez k le r.

★
P rzed gm iną w  Jaszczewie 

w idać g rupy podążające na ze­
branie.

B udynek szkolny n ie  może
pomieścić wszystkich. Tw arze 
obecnych na zebraniu w ieśn ia ­
ków  są skupione i  zacięte. 
Przed c h w ilą  w łaśnie przepę­
d z ili jakiegoś nieznajomego o- 
sobnika, k tó ry  straszył ich  „k a ­
rą  boską“  i  „m ękam i p ie k ie l­
n y m i“  w  w ypadku, gdy wezm ą 
udz ia ł w  zebraniu. W czoraj od ­
d a li w  ręce m il ic ji kob ie tę, 
k tó ra  opow iadała i przysięgała 
grom adzie dzieci i  m łodzieży 
na wszystko co je j drogie, że 
b y ła  św iadkiem , ja k  jeden, k tó  
ry  pow iedzia ł, że ten ca ły  
„cud “  w  Lu b lin ie , to tylko^ do ­
b ry  in teres d la  proboszczów i 
przekupek“  zam ienił się w  je j 
oczach w  św in ię  i  „d ia b ły  go 
obs tąp iły “ .

N ie  przestraszyli się ch łop i 
z grom ady Łyso ła je  „g ro m ów  
n ieb iesk ich“ , k tó re  m ia ły  to ­
warzyszyć owej przem ianie, 
n ie  u w ie rz y li w  brednie, m a ­
jaczącej w  gorączce fana tyzm u 
babie. P rzyszli na zebranie, a - 
żeby naradzić  się Rad ty m  
w szystk im , co im  się w  te j ca­
łe j h is to r ii „cudu lube lsk iego“ 
nie podoba.

K ie d y  ob. S w idersk i zaczął 
tłum aczyć kom u zależało na 
w y w o ła n iu  stanu zamieszania 
w  k ra ju , k iedy w ykaza ł całą 
niecną robotę rea kcy jn e j czę-

Ministerstwo Kom unikacji buduje 
hotel dla przyjezdnych kolejarzy

P rzy  zbiegu u lic  Hożej i  F,- 
m il i i  P la te r P aństw ow e Przed 
siębiorstwo Robót K o m u n ik a ­
cy jn ych  prow adzi budowę ho ­
te lu  d la  p ra cow n ikó w  M in i­
sterstwa K o m u n ik a c ji, p rzy jeż 
dżających do s to licy  z p ro ­
w in c ji

B udow a postępuje szybko 
naprzód. Obecnie p row adzi się 
prace tynka rsk ie , uk łada  pod­
łog i, w staw ia  okna i  tp.

C a łkow ite  zakończenie prac 
i  oddanie hote lu  do uży tku  
przew idyw ane jes t w e w rze -

ści k le ru , k tó ra  w  n ienaw iśc i 
do w spólnych osiągnięć ro b o t­
n ik ó w  i  chłopów, pragnęła i  w  
da lszym  ciągu pragnie opóźniać 
odbudowę k ra ju  — w s ta ł w ów  
czas ch łop A nd rze j L e w k o ­
w icz  i  pow iedzia ł:

—  Dziad m ó j i  o jciec b y li 
k a to lik a m i. Ja też jestem  ka ­
to lik ie m . Zawsze k ie d y  chcę 
mogę pójść do pobliskiego k o ­
ścio ła na m od litw ę . N ik t  m i 
w  ty m  n ie  przeszkadza i  tego 
nie b ro n i. Żona m o ja  należy 
do „C a rita su “  i do kó łka  różań 
cowego. O „cudz ie “  w  L u b l i­
nie zaczął u  nas kazać organ i­
sta jeszcze 3 lipca, a przecież 
Łyso ła je  leżą dobre 40 km . od 
L u b lin a  i  to da leko od szosy.

Coś tu  n ie  je s t w  porządku 
w  te j ca łe j spraw ie!...

Na sa li poruszenie: „B o  też 
to i  p raw da!... Skąd m ógł w ie ­
dzieć?...“  —  pada ją głosy.

—  K siądz je s t od tego, żeby 
daw a ł ś luby, ch rzc ił dzieci, od­
p ra w ia ł nabożeństwa — w o ła  
następny w  dyskus ji, chłop 
K ra jk a .

N ie  chcem y, żeby wzniesione 
za nasze pien iądze kościo ły 
s ta ły  się terenem  n a ig ryw an ia  
się z naszych uczuć i  w c iąga­
nia  nas do b ru d n e j, wstecznej 
robo ty  —  s tw ie rd z ił ob. W ło ­
darczyk. To sano  m ó w ił ob. 
Z aborow sk i i  in n i.

» *  *

Jakaś kob ie ta  z p rzyw iąza ­
n ym  sznu rk iem  w ie lk im  o b ra ­
zem M a tk i B osk ie j na p ie r ­
siach p ró b u je  p rze rw ać zebra­
nie  i  zaczyna śp iew ać pieśń 
re lig ijn ą . N ik t  je j w  ty m  nie 
pomaga, ale też i  n ik t  n ie  prze 
szkadza.

—  N iech sobie pośpiewa, a- 
by n ie  głośno —  ktoś wo ła z 
sali. —  T y lk o  niech się nie 
pcha do przodu, bo tu nie 
cy rk , a ch łopskie  zebranie.

Kum oszka po dw óch k ro ­
kach ze trzym u je  się i  cichnie.

G dy jeden z zebranych od­
czytu je  rezo luc ję  p ro testu jącą  
p rzeciw  nadużyw an iu  re l ig i i 
dia celów w ro g ich  Po see —  
wszyscy p ra w ie  m ieszkańcy 
grom ady Łyso ła je  podchodzą 
do sto łu  i  sk łada ją  podpisy.

N ie  podp isu:e ty lk o  rezo lu ­
c ji ch lip iąca  w  kąc ie  kob ie ta  
z w ie lk im  obrazem  na p ie r­
siach.

K . G Ó Z D Z IE  W S K I

Obowiązek zachowania czu; 
ności i prowadzenie nieu~, 
stępliwej walki z przejawam 
wrogiej ideologii nie oznacza 
w żadnym wypadku, abyśmy 
rezygnowali ze współpracy : 
tym poważnym odłamem pro 
fesury, który nie najmując jesz 
cze słusznej postawy ideolo 
gicznej, przechodzi jednak ko­
rzystną ewolucję i okazuje 
szczerą wolę włączania się 
proces budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce.

Współpraca z bezpartyjnymi, 
postępowymi uczonymi

Nie ma nic bardziej szkod­
liwego, jak przypominanie ry­
czałtem etykiety reakcyjności 
i odgradzanie się od tej poważ­
nej części naszych dawnych 
kadr naukowych, które w swo 
jej codziennej prac)' dają naj­
lepszy dowód przywiązania 
do Polski Ludowej.

Partia musi otoczyć pozy­
tywną część bezpartyjnych sił 
naukowych troskliwą opieką, 
dopomóc im w przebyciu ewo­
lucji ideowej ku naszym pozy­
cjom. Partia musi wyrwać 
tych ludzi spod wpływów re­
akcyjnej, wrogiej części profe­
sury, umiejętnie wciągać ich 
do konkretnej pracy na wspól­
nej z nami plotformie walki o 
pokój, o rozwój postępowej 
nauki, o budowę fundamen­
tów socjalizmu w Polsce.

Jest to jedno z najpoważniej 
szych i najbardziej odpowie­
dzialnych zadań w naszej pra­
cy na wyższych uczelniach.

Zbliżymy świat nauki do mas 
pracujących

Nasze Komitety Wojewódz­
kie i Komitety Miejskie w o- 
środkach uniwersyteckich mu­
szą coraz więcej zajmować się 
problematyką wyższych uczel­
ni, uczyć się kierować walką 
ideologiczną, która tam się to­
czy.

W  tej walce jeszcze mocniej 
zbliżymy świat nauki do mas 
pracujących. Zbliżenie wyż­
szych uczelni do robotników 
przybiera realne kształty. Na 
Akademii Górniczo - Hutni­
czej w  Krakowie otworzono 
już laboratoria dla robotników, 
pragnących w swojej pracy 
zawodowej korzystać z pomo­
cy nauki. Niedługo pójdą pro­
fesorowie na narady wytwór­
cze do fabryk, aby uzbrajać w 
najnowsze zdobycze wiedzy 
technicznej naszych przodow­
ników pracy, racjonalizatorów, 
nowatorów i wynalazców, a za 
razem czerpać z ich doświad­
czeń.

Za nimi niewątpliwie pójdą 
przedstawiciele innych nauk.

Będziemy walczyć o szero­
kie powiązanie wszystkich 
dziedzin nauki z potrzebami 
życia, z potrzebami naszej go­
spodarki, z potrzebami mas 
pracujących.

f”  Ił, o w i
¡ w v p ł w » i c r i v łTl»»we»»®

A n to lo g ia  po lsk ie j now eli 
fan tastyczne j

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw  
niczy w y d a ł bardzo sarann,e 
in teresu jącą anto log ię  po lsk ie j 
now e li fan tastycznej. 14 nowel 
H. Rzewuskiego, L. Siem.eó- 
skiego. J.B. Dziękońskiego, J. 
Barszczewskiego. K. L ibe lta , 
J, Korzeniowskiego, W. Zagór 
skiego, J. Dzierzkow skiego, W. 
Łozińskiego, J.M. O ssolińskie­
go i J. Potockiego zebra ł i  
p rzygo tow a ł do w jtoan ia  
Ju liusz T uw im . Poza w a lo ra ­
m i lite ra c k im i opowiadań, w y  
dobyte spod p y łu  zapom nienia 
nowele są c iekaw ym  doku­
m entem  his torycznym . ̂  ilu s tru  
ją cym  wszechstronność i  bo­
gactwo naszej lite ra tu ry .

N a leży ty lk o  sobie życzyć, 
by nasze w yd a w n ic tw a  w  Jah 
najszerszym  zakresie w yko­
rzy s ty w a ły  e rudyc ję  znakom i­
tego poety dla dalszych wzno­
w ień  cennych u tw o ró w  li te ra ­
tu ry  po lsk ie j w  tego ty p u  an ­
tologiach.

Z b rodn ie  h itle ro w s k ie  
■w Polsce

W yszedł z d ru ku  V  zeszyt 
B iu le ty n u  G łów ne j K o m is ji 
Badania Z b rod n i N iem ieck ich  
w  Polsce.

K o le jn y  zeszyt p rzynos i sze­
reg dalszych udokum entow a­
nych  prac, dotyczących zbrod­
n i h itle ro w sk ich , pope łn ionych 
w  czasie okupac ji na teren ie 
P o lsk i i  na narodzie po lskim . 
Z aw ie ra  k ilkadz ies ią t ilu s tra ­
c j i  z a rch iw u m  G łów ne j K orn i 
sjL

Obszerna szczegółowa praca 
o ge rm an izac ji dzieci po lsk ich  
daje obraz jedne j z n a jw ię k ­
szych zb ro dn i h itle ro w s k ic h  
na narodzie  po lsk im . Praca ta 
zaw iera obszerny zb ió r doku­
m en tów  n iem ieck ich  i  w y n ik i 
dochodzeń przeprowadzonych 
przez po lsk ie  i  sojusznicze 
w ładze sądowe.

Zagłada jeńców  radzieck ich  
w  obozach na ziem iach p o l­
skich, to następny tem at om ó­
w io n y  w  V  zeszycie B iu le tyn u .

W y n ik i dochodzeń odnośnie 
obozów je ńcó w  radz ieck ich  na 
terenach P o lsk i u s ta liły , że w 
obozach poniosło śm ierć b lis ­
ko pó ł m ilio n a  jeńców  radziec 
kich .

B iu le ty n  przynosi d a le j do­
kum en t n iem iecki, zaw ie ra ­
ją cy  h itle ro w s k i p la n  w ys ied ­
len ia  50 m ilio n ó w  S łow ian, 
dotyczący przede w szystk im  
Polaków.

Książki rolnicze
P aństw ow y In s ty tu t  W y­

da w n ic tw  Rolniczych w yd a ł 
w  ram ach B ib lio te k i R o ln i­
czej Sam opom ocy C h łopskie j 
popu larne k s ią ż k i o chow ie 
k u r  (D ubiska Z. i  D u b is k i J-> 
str. 121) o  na w o z ie1 i  nawoże­
n iu  (G órsk i M a rian , s tr. 112), 
o chow ie  ow iec (H e rm an  W ła­
dys ław  s tr. 187), o chow ie  b yd ­
ła (Lew andow ski Józe f str. 
176).

Poza ty m  ukazała się na ­
k ładem  tegoż In s ty tu tu  w  
przekładzie  z rosy jsk iego  J. 
Z ubrzyckiego broszura  S. 
Szrtejmana —  U dcskona ien ie  
rasy byd ła  m lecznego (94 str.). 
S ta rann ie  wydane są ks ią żk i 
M ich a ła  W ójc ika  —  „O rk a  
c ią gn ik ie m “  (str. 112) i  S ta n i­
sława W ójcickiego —  „U p ra ­
w a  ro ś lin  ozdobnych“  (Tom  I:  
Ogólne zasady up raw y. Szcze­
gó łow a upraw a: paprocie, 
szp ilkow e, jedno liśc ien ie  s tr .  
276 j  p iękne  w k ła d k i w ie lo ­
barwne).

Placówki naukowe rozszerzają 
współpracę z ro ln ikam i

Pod p rzew odn ic tw em  rek to ­
ra  U J —  p ro f. Teodora M a r­
chlewskiego odby ła  się w  K ra ­
kow ie  kon fe renc ja , poświęco­
na zagadnieniom  zacieśnienia 
w spółp racy p laców ek nauko ­
w ych  z ro ln ic tw e m .

W  obradach w z ię li ud z ia ł m. 
in .: dziekan W ydz ia łu  R o ln i­
czo -  Leśnego p ro f. d r  L i ty ń ­
ski, p ro f. Ruebenbauer, p rzed­
staw ic ie l M in is te rs tw a  R o ln ic  
tWa —, inż. M ad a lińsk i, przed 
staw icie le Państw . In s ty tu tu  
Gosp. W iejsk., ZSCh, D z ia łu  
R o ln ic tw a  i  RR U rzędu W o­
jewódzkiego oraz asystenci u -  
powszechnienia n a u k i ro ln i­
czej.

Zaga ja jąc kon ferencję , re k ­
to r  p ro f. M a rch lew sk i podkre ­
ś li ł konieczność pogłębien ia 
w spółp racy U n iw e rsy te tu  Ja ­

g ie llońskiego i  jego p laców ek 
badawczych z codziennym i 
p ra k tyczn ym i po trzebam i ro l­
n ic tw a.

W  (w y n ik u  obrad postanow io 
no rozszerzyć dotychczasowy 
k o n ta k t W ydz ia łu  R oln iczo -  
Leśnego ze wsią przez zorga­
n izow anie tzw . „D n i o tw a r­
ty c h ”  d la  personelu in s tru k to r  
skiego i  ro ln ik ó w , co n a jm n ie j 
raz w  m iesiącu przeprowadzać 
wspólne kon fe renc je  profeso­
ró w  i  asystentów  z p racow n i­
ka m i te renow ym i.

P onadto w szys tk ie  zakłady 
dośw iadczalne i  p lacó w k i ba ­
dawcze w  w o j. k rako w sk im , 
rozszerzając dotychczasową 
współpracę z ro ln ik a m i, zazna­
ja m iać  ich  będą z w y n ik a m i 
prac dośw iadczalnych i  badaw 
czych.

Rybnickie kopalnie  
na cześć Święta Odrodzenia

(Koresp. w ł.). 9 K o p a lń  R yb ­
n ickiego Z jednoczenia P.W. zo 
bow iązało się zaoszczędzić 117 
m iln . z ł przez obniżenie p ro ­
centu m ia łu  w  w ęglu  j  podmie 
sienie dyscyp liny  pracy.

M iędzy in n ju n i kop. „M ys ło ­
w ice “  uch w a liła  wykonać na 
dzień 22 lipca plan p ro d u k c y j­
ny  w  104 proc., podnieść w y ­
dajność o 10 kg. na rob o tn iko - 
dn iów kę, obniżyć procent m u ­
łu  z 26 na 22 proc.

K op . „W a le n tyn a -W a w e l“  zo 
bow iązała się zm niejszyć ab­
sencje w  pracy o 354 proc., 
zw iększyć oszczędności p rzy  li  
k w id a e ji nadgodzin na sumę 
500 tys, zł,

Kop. „M ic h a ł“  zobow iązała 
się w ydobyć 9 tys. ton  węgla 
ponad plan. Kop. „P o lska “ 2 
tys. ton węgla ponadi p lan .

Kop. „B o b re k “  zobowiązała 
się w ykonać do 22 lipca  plan 
państw ow y w  105 proc. Kop. 
„W yzw olen ie  ‘ zobow iązała s:ę 
z likw id ow a ć  12 tys. ton niedo­
boru  i 26 tys. ton  zaległości.

P racow n icy kop. „E m m a“  po 
s ta n o w ili w ydobyć do dnia 22 
lipca  333.333 tony yręgla. t.zn. 
w ykonać p lan  w  105 proc., da­
jąc nadw yżkę  14.033 to n y .'

Kop. „S ile s ia “  postanow iła  
w ydobyć 7.000 ton  węgla po­
nad p lan  na sumę 7.588 tys. r i 

Poważna część zobowiązań 
została ju ż  zrea lizow ana, (z).
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Budowlani (AKS) mistrzem Polski 
w szczypiorniakn

ŁÓ D Ź. W  fin a ło w y m  meczu 
o m is trzos tw o  P o lsk i w  szczy- 
p io m ia k u  „B u d o w la n i“  (AKS) 
z Chorzowa pokon a li Ł K S  
„W łó k n ia rz “  7:6 (2:2), zdoby­
w a ją c  m is trzos tw o  P o lsk i w  
szezypiorniaku na ro k  1949.

W  d ru g ie j po łow ie  spotka­
n ia  gospodarze p ro w a d z ili 4:2,

„B u d o w la n i“  uzyska li prze­
wagą, strze la jąc zwycięskie 
b ra m k i. Sędziował Pachla z 
W arszawy.

B ra m k i dla „B ud ow lan ych1- 
zdobyli: T y li  I I  — 5. K ra w ­
czyk i  Ł a tka  —  po 1, dla 
Ł K S -u : U la to w sk i i  Szulc — 
po 2, H uben i  B u jno w icz
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Sensacyjny remis „Lechii“ z „Legią,,
Kolejarz (Warszawa) przegrywa w Krakowie

je dn ak  w  osta tn ich  m inu tach  I po 1. W idzów  ponad 2 tys.

Kolarze FSGT pokonali 
polską drużynę związkową 

we W rocławiu
W Ł O C Ł A W E K . W e W ło ­

c ła w ku  rozegrane zosta ły za­
w ody ko la rsk ie  na torze, m ię ­
dzy rep rezentac jam i fra n cu ­
skich. i  po lsk ich  zw iązków  za­
wodowych. W  sprin tach  w  
p ie rw szym  przedb iegu P ré ­
vos t (F rancja) w y g ra ł z M a r- 
chw ińsk im  (Polska) —  w  cza­
sie 12,6 sek. W  d ru g im  przed­
b iegu B ek (Polska) pokona ł 
F rancuza N enn in i. W  trzecim  
przedb. B ek  pokonał P revo - 
sta. W  czw a rtym  —  Baguet

(F rancja) w y g ra ł z M a r eh w iń  
skim ,

W  w yścigu na 1.000 m. zwy 
c ięży ł P révost w  czasie 1:16. 
przed B ek iem  —  1:16,5 m in . 
W yścig d ru żyn o w y  na 4.000 
m. z dwóch s ta rtów  w yg ra ła  
drużyna  francuska  w  czasie 
5:21,5, przed Polską — 5:25,8. 
W  w yścigu na 20 k m  zw ycię­
ż y ł F rancuz Baguet, przed Be 
kiem .

W ogólnej k la s y fik a c ji zwy 
ciężyła d rużyną  francuska  — 
26:18 p k t. W idzów  o k . l 5 tys.

Międzypaństwowy mecz kajakowy  
Polska —  W ęgry w Poznaniu

P O ZN A Ń . Zarząd Poznań­
skiego O kręgowego Z w ią zku  
K a jakow ego o rgan izu je  p ie r­
wszy pow o jenny m iędzypań­
s tw o w y  mecz ka ja k o w y  P o l­
ska —  W ęgry, k tó ry  rozegra­
n y  zostanie w  dn. 23 i  24 bm. 
w  Poznan iu na sztucznym  je ­
ziorze „R u sa łka “ . E k ipa  wę­
gierska, w  sk ład k tó re j wcho 
dzi m. in . 4-ch o lim p ijc z y ­
ków , przy jedz ie  do Poznania 
w  d n iu  21 bm.

P rog ram  zaw odów obe jm u­

je  długodystansow e b ieg i na
10.000 m. w  k a te g o rii jedynek 
i  d w ó je k  mężczyzn, b ieg i 
k ró tkodystansow e na 500 i
1.000 m  w  ka te go rii m ęskie j 
oraz na 500 m  w  ka te go rii 
kob ięcej. U sta len ie  reprezen­
ta c ji P o lsk i p o w ie rzy ł P Z K  
kp t. sportow em u okręgu po­
znańskiego, b. o lim p ijczyko w i 
— B azan iakow i.

P odstawę po lsk ie j d rużyny  
stanow ić będą tegoroczni m i­
strzow ie  P olski.

Pięściarze francuscy 
pokonali reprezentacje ZS 

„Związkowiec44 9 :7
B IA Ł Y S T O K . Wobec 8 tys. 

w idzów  rozegrany został na 
stad ion ie  m ie js k im  w  B ia ły m ­
stoku mecz bokserski, m iędzy 
reprezentacją  francusk ich  zw. 
zawodowych (FSGT), a rep re ­
zentacją ZS „Z w ią zkow iec “ . 
Spotkanie zakończyło się zw y­
cięstw em  p ięśc ia rzy francu ­
sk ich  9:7.

W y n ik i techniczne: w  wadze 
m uszej —  T re ille , po w y ró w ­
nane j walce, w yp u n k to w a ł 
Zdzienn ick iego (Szczecin); w  
koguc ie j L a m o rra  w y p u n k to ­
w a ł, po ładne j i  rów no rzęd­
ne j w a lce Stasiaka (Łódź); w  
p ió rko w e j De Souza przegra ł 
wysoko na p u n k ty  z K rużą  
(Bydgoszcz); w  le k k ie j V ou -

dan p rzegra ł zdecydowanie na 
p u n k ty  z Sadow skim  (Szcze­
cin); w  pó łąredn ie j G am ie r, 
po żyw e j i  sto jącej na dobrym  
poziom ie techn icznym  walce 
w yp u n k to w a ł K w aśn iew sk ie ­
go (W arszawa); w  pó łśredn ie j 
I I  Soulignac zrem isow ał z Ra- 
tnjczakem  (Poznań): w  półciąż 
k ie j Tem pora le  zw ycięży ł na 
p u n k ty  Cebulaka (Chełmża). 
P o lak doznał w  I  rundzie  kon ­
tu z ji łu k u  brw iow ego, b y ł je ­
dnak ca ły czas w  ofensyw ie; w  
ciężkie j F o r t w y g ra ł wysoko 
na p u n k ty  z R u tko w sk im  
(Szczecin).

W  r in g u  sędziował Suchar­
ka, na p u n k ty  M a rt in  (F ran­
cja) i  L isow sk i (Warszawa).

N ik łe  zwycięstwo Austriaczek 
w meczu lekkoatletycznym z CSU

P R A G A . (PAP). Rozegrane 
w  B rn ie  m iędzypaństwowe 
spotkanie lekkoa tle tyczne ko ­
b ie t CSR — A u s tr ia  zakończy­
ło  się zwycięstwem  A u s tr ia ­
czek 54:52.

Poszczególne konku renc je  
w yg ra ły : 100 m. — S icnerova 
(CSR) 12,2; skok w zw yż — 
Steinegger (A ustria ) 1,53; k u la

— K om a rkova  (CSR) 13,36 m., 
60 m. — Sicnerova 7,9; osz­
czep —  Zatopkova 44.02 m. 
(now y reko rd  CSR); 800 m. — 
T rckoa  (CSR) 2:28,8; 80 m. ppł.
— B ruschak (A us tria ); 200 m.
— Jenny (A ustria ) 26,6, skok 
w  dal — Steinegger (A ustria ) 
6,31 m., dysk — Heideger ( A u­
stria) 42,07, 4X100 m  — CSR 
51,7.

S k łady  d rużyn : „L e ch ia “ 1 
P oko rsk i, Kusz-Lenc. K o k o t I- 
K am ze la -N ie rych ło . K o k o t I I -  
Rogosz - G ronow ski - Sko­
w ro ń sk i -  Kupcew ięz. „L e ­
g ia “ ; S krom ny, Waksman-Se- 
ra fin , Waśko -  O prych - M il­
czanowski, Sąsiadek - M orda r 
sk i - G órsk i -  O le jn ik  - Cyga 
n ik . B ra m k i zdoby li d la  „Le - 
c h ii“  —  S kow rońsk i, Rogosz 
i K o k o t I I  dw ie. dla „L e g ii“— 
Sąsiadek, M o rd a rsk i, G órski 
i  O le jn ik . Sędzia ob. Jesionka 
z K rakow a .
Sensacyjny przebieg spotkania

W osta tn ie j w iosennej ru n ­
dzie spotkanie p iłk a rs k ie  o 
m is trzostw o I  K la sy  Państwo 
w e j rozegrane w czora j w  W ar 
szawie m iędzy „L e ch ią “  z 
Gdańska a W KS „L e g ia “  było  
na jbardzte j em ocjonujące z 
w szystk ich  dotąd rozegranych 
meczów ligow ych  w  W arsza­
w ie, p rzy  czym  przebieg tego 
meczu b y ł n iebyw a le  sensa­
cy jn y , u trzym u ją c  3.000 w i­
dow n ię  w  napięciu od p ie rw ­
szego do ostatniego kopnięcia 
p iłk i.
M y ln e  przypuszczenia k ib iców

Pierwsza cześć meczu stała 
pod .znakiem przew agi gospo­
darzy. Po k ilk u m in u to w y m  
w za je .-.nym  badan iu  się, w o j 
skow i p rze ję li ca łkow ic ie  in i­
c ja tyw ę, i  w yko rzys tu ją c  licz  
ne b łędy n iepewnie gra jące j 
de fensyw y p rze c iw n ika  w  re ­
zu ltacie  zdo by li do p rze rw y  4 
b ra m k i. Pod koniec p ierw sze j 
części zaw odów  gdańszczanie 
b y li w y ra źn ie  zdeprym ow ani 
i  ro b il i w rażen ie „w ykończo ­
nych “ , co n ie jednem u z w i­
dzów, zwłaszcza sym pa tyków  
,,L e g ii“  daw a ło  powód do 
tw ie rdzen ia , że goście w y jadą  
z W arszaw y z bagażem co na j 
m n ie j 8 bram ek.
G w a łto w n y  z ry w  gdańszczan 

Tym czasem  druga  po łow a 
m ecżu p rz y b ra ła  sensacyjny 
obrót. Goście w ysz li na  bo is­
ko  ca łkow ic ie  odm ienien i, ani 
k ła  depresja j  b y liś m y  św iad- 
kam  ofensyw y, k tó ra  w p ra w i 
ła  w  zdum ienie, a w  szere­
gach „L e g ii1 spowodow ała za 
mieszanie, chaos i dezorienta­
cję. N apó r gdańszczan b y ł tak 
s ilny, że w  c iągu 15 m in u t zdo 
b y li 3 b ra m k i, a pó 30 m in u ­
tach uzyska li w y rów nan ie . W 
tym  pó łgodzinnym  okresie „Le 
g ia “  ja k b y  n ie  is tn ia ła  na boi 
sku. by ła  załamana, a ruch y  
je j b y ły  ja k b y  sparaliżowane. 

Po uzyskaniu czw arte j b ram  
k j gdańszczanie z w o ln ili tem ­
po, co pozw o liło  w o jskow ym  
odzyskać swobodę ruchów . 
M im o że w  osta tn ich 15 m in u  
tach „L e g ia “  w sze lk im i s iłam i 
starała się uzyskać bram kę, 
nie udało się je j oddać ju ż  
ani jednego skutecznego strza 
łu , ty m  ba rdz ie j, że napastn i 
cy m us ie li także dbać o u- 
trzym am e w y n ik u  i  p rzeby­
wać częsio na ty łach , gdzie 
ciągle jeszcze po ją w ia ły  gię 
niebezpieczne ra id y  gdańsz­
czan.

„Le ch :« “  zdobyła 
sym patię  publiczności

B en iam inek K la sy  Państwo 
wej —  „L e e h ia “  z Gdańska 
swą o fia rną  grą, szybkim i, zde 
cydow anym i akc jam i napadu 
zdobyła sobie sym patię p u b li 
czności i  w  d ru g ie j po łow ie  
meczu by ła  s iln ie  dop ingow a­
na. N ie w ą tp liw ie  doprowadze­
nie w y n ik u  meczu ze stanu 0:4 
na 4:4 jest dużym  osiągnię­
ciem  i sukcesem ty m  ba rdz ie j, 
że gdańszczanie m og li zaim po

nować 'jed yn ie  lo tną  { szyb­
kostrze lną lin ią  napadu. De­
fensyw a „L e c h ii“  jest słaba 
i  w  sytuacjach podbram ko­
w ych  niepewna. W ie lokro tn ie  
się zdarzyło , że prócz n iepew ­
nie grającego bram karza, obaj 
obrońcy, dysponujący co p raw  
da pew nym  w ykopem  z po­
w ie trza , s tw a rza li niebezpiecz 
ne sytuacje pod swoją b ra m ­
ką j ty lk o  szczęśliwym  zbie­
giem  okoliczności n ie  doprowa 
dz ili do samobójczych b ra ­
mek. L in ia  pom ocy by ła  czę­
sto rów n ież bezradna i  pod 
b ram ką w y w o ły w a ła  zam ie­
szanie zam iast przyn ieść ko ­
rzyść w  defensywie.

Legia n ie  w y trzym a ła  
ostrego tem pa

„L e g ia “  zaw iod ła  swoich 
sym patyków . Po je j zw ycię­
stw ie  nad A K S  (B udow lan i) 
w  Chorzowie i  p rzeprow adze­
n iu  in tensyw nego, 2-tygodn io 
wego tren ing u  oczekiwano 
p rzyn a jm n ie j kon dyc ji, k tó ­
ra by w ysta rczy ła  na 90 m i­
nu t gry. Tym czasem  w o jsko­
w i ty lk o  do p rze rw y  g ra li po­
p raw n ie  i  w  ty m  okresie m o­
g li s trze lić  naw e t 6 bram ek. 
Po p rze rw ie  je d n a k  nie  w y ­
trz y m a li narzuconego tempa, 
dopuścili do oblężenia sw o je j 
b ra m k i i  mogą sobie pow ie­
dzieć, że szczęśliw ie u n ik n ę li 
porażki. W o jskow i zepchnięci 
do defensyw y n ie  w yka za li 
w a lo ró w  kon iecznych przy 
grze obronne j. O prych ja ko  
stopper zupełn ie się zagubił, 
dopuszczając do tw orzen ia  się 
lu k  na po lu  podbram kow ym , 
przez k tó re  szybko przedosta­
w a li się napastn icy Gdańska 
i oddaw ali z b liska  celne strza 
ły . Boczni pom ocnicy Waśko 
i  M ilczanow sk i podobnie nie 
w y trz y m a li ostrego tempa. 
S krom ny w  bram ce m ia ł k i l ­
ka w span ia łych m om entów, 
ale m ia ł- też w ie le  słabych. 
Najlepszą stosunkowo fo rm a ­
cją  by ła  l in ia  napadu, w  k tó ­
re j p ierwsze skrzypce gra ła 
praw a strona Sąsiadek — 
M orda rsk i. C ygan ik  na lew ym  
skrzyd le  b y ł na jgorszy w  
ca łe j, lin ii .  O le jn ik  na łączn i­
ku  w yp ad ł n ieźle i  zdaje się, 
że „L e g ia “  będzie m ia ła  z 
niego pożytek. G órski b y ł gor 
szy od swego v is -a -v is  Gro 
nowskiego.

G rę rozpoczęli goście i przez 
k ilk a  m in u t dem onstrow ali do­
b re  zagrania w  l in i i  napadu, 
zbiera jąc huczne oklask i. W  7 
m inuc ie  pow sta je  pierwsza 
niebezpieczna sytuacja  pod 
b ram ką gospodarzy. W ybieg 
Skromnego, k tó ry  u łam ek se­
kun d y  jest szybszy od napa­
stn ika  Gdańska, ra tu ję  sy tua­
cję. Rozpoczyna się okres zde 
cydow anej p rzew agi „L e g ii“ , 
k tó ra  ju ż  do p rze rw y  gra

przeważnie na bo isku prze­
c iw n ika . A ta k  „L e g ii“  oble­
gając b ram kę gdańszczan 
strzela dużo i  w ie le  z tych 
s trza łów  szczęśliwie w y ła p u ­
je  b ra m ka rz  „L e c h ii“ . D opie­
ro  w  20 m. rozpoczyna się 
seria skutecznych strzałów . 
P ierwszą b ram kę  zdobywa 
Sąsiadek p rzy  w yd a tne j po­
mocy obrońcy „L e c h ii“ , d ru ­
gą w  dw ie  m in u ty  później z 
dalekiego s trza łu  uzysku je  
M orda rsk i, w  3 m in u ty  póź­
n ie j podwyższa w y n ik  Górski, 
a na 4 m in u ty  przed przerw ą 
czw artą  i  osta tn ią b ram kę dla 
w o jskow ych  zdobywa O le jn ik .

Po prze rw ie , ja k  ju ż  pow ie­
dzie liśm y, obraz g ry  zm ienia 
się ca łkow ic ie . Goście rozpo­
czyna ją gw a łtow ną ofensywę 
i w  5 -te j m inucie  S kow roń­
ski zdobywa pierwszą b ra m ­
kę, w  6 m inuc ie  Rogosz —

drugą. W  dw ie  m in u ty  póź­
n ie j K o k o t I I  ma pewną szan 
sę zdobycia trzecie j b ram k i, 
lecz zam iast lekko  pchnąć p ił 
kę w  róg, strzela „bom bę" 
ponad poprzeczkę. Jednakże 
w  k ilk a  m in u t później ten 
sam zaw odnik re h a b ilitu je  się, 
zdobyw ając trzecią bram kę 
dla  swych barw , a w  30 m i­
nucie czw artą  bram kę w y - 
rów nyw u jącą , k tó rą  strzela 
wśród aplauzu publiczności.

W osta tn im  kw adransie  gry 
w o jsko w i odzyskują oddech, 
przeprowadzając jeszcze k i l ­
ka ataków , ale nie mogą już  
osiągnąć upragnionego suk­
cesu. Mecz kończy się w y n i­
k iem  4:4, k tó ry  odpowiada, 
um ieję tnościom  obu drużvn i 
przebiegow i g ry . Sędzia" ob. 
Jesionka dobrze w yw iąza ł się 
ze swego zadania, L tn .

Mistrzostwa Ligi P lik i Wodnej
K R A K Ó W . W  sobotę, w  p ier 

wszym  d n iu  czwórm eczu o m i­
strzostwo L ig i w a te rpo low e j, 
pad ły  następujące w y n ik i:

„S ta l“  (Katow ice) —  „O gn i 
w o“  (K rakó w ) 2:0 (1:0), Bram-

„Ogniwo44 (K ra ko w ) — 
„Kolejarz44 (W arszawa) 4 :2

K R A K Ó W . W meczu p iłk a r ­
sk im  o m is trzostw o I  L ig i „O g ­
n iw o “  (K raków ) pokonało „K o  
le ja rza—P olon ię “  (W arszawa) 
4:2 (0:1), zdobyw ając b ram k i 
przez: Radonia — 2, B obu lę  i 
G ędłka (z karnego). B ra m k i 
dla gości zdo by li Szularz i  Jaź- 
n ićk i.

Sędziował D abert z Pozna­
nia. W idzów  ok. 8 tys.

„O gn iw o “ : R yb ick i, Kaszuba, 
Gldmas, Jab łońsk i I ,  Parpan, 
Jab łoński I I ,  Pośw ia t, Różan- 
kow sk i I I ,  Gędłek, Radoń, Ba­
bula.

„K o le ja rz “ : Borucz, P rusk i, 
Woło-sz. Szczaw iński, B rzozow 
ski, W iśn iew ski, Ochm ański, 
Szczepański, Szularz, Sw icarz, 
Jaźn icki.

Mecz sta ł na przecię tnym  
poziomie. W pierwsze j po łow ie 
lepszą drużyną b y ł „K o le ja rz “ , 
m ając swoją najlepszą fo rm a ­

cję w  ataku. Po p rze rw ie  go­
ście zaw ied li kon d ycy jn ie  i  do 
głosu doszli gospodarze. Do 
porażki „K o le ja rz a “  przyczy­
n ił  ̂ się Borucz. k tó ry  z a w in ił 
dw ie b ra m k i: W zw ycięsk ie j 
d rużynie w y ró ż n ił się G ilm as 

w  obronie oraz tró jk a  po­
mocy.

T A B E L A  ROZG RYW EK
I  K L A S Y  PAŃSTW OW EJ

stos.
g ie r p k t b r.

1) G w ard ia  (K ra ków ) 11 19 34.9
2) O gn iw o (K raków ) 11 16 27:18
3) K o le ja rz  (Poznań) 11 15 37:21
V Kole jarz. (W arszawa) 11 13 21:17
5) G ó rn ik  (B ytom ) 11 11 20:20
6) W łó kn ia rz  (Łódź) 11 11 25:28
7) B udo w la n i

(Chorzów) 11 11 22:28
8) Zw iązkow iec

(Poznań) 11 10 18:14
9) B udo w la n i

(Gdańsk) 11 8 20:34
10) C hem ik (K atow ice) 11 7 22:33
11) Legia  (W arszawa) 11 7 17:28
12) O gn iw o (B ytom ) 11 4 15:26

k i zdobyli: Wąs j  Szczok.
„S ta l“  (G liw ce) — „G w ar- 

da“  (K raków ) 3:2 (3:0). B ra m ­
k i d la  zwycięzców zdobyli: K u ­
śnierz — 2 i Wygasz, d la  poko­
nanych: K uźm a i  C iężki. Za­
w ody p row adz ił B ro ił z K a to ­
w ic. •

*
B Y T O M . W meczu o m is trzo  

stwo L ig i piik,- wodnej .Polo­
n ia " (Bytom ) odniosła zw ycię­
stwo nad AZS (W rocław ) 3:2 
(2:0). B ra m k i dla „P o lo n ii"  zdo 
b y li: G ądzik iew iez — 2 i Ze- 
m yr; dla AZS: M anow ski i 
Sznajder.

Sędziował G ó rn ik  z K a to ­
w ic. W idzów  1.500 osób.

*
PO ZN A N . W spo tkan iu  o m i 

s trzostwo Lig,;- w a te rpo low e j 
poznańska „S p ó jn ia “  przegrała 
z warszawską „L e g ią " 0:6 (0,4), 
B ra m k i zdobyli: K uśn ie rz  —  3,

M in a rto w icz  i  K a rp iń s k i — P* 
1 oraz jedna samobójcza. Z a ^  
dy p ro w a dz ił tre n e r węgiersS 
Knausz:

W d ru g im  spo tkan iu  AŹ$ 
(Poznań) pokona ł „Ogniwo' 
(W arszawa) 3:2 (3:0). Akade» 
cy zdoby li b ra m k i przez KaW 
wę, Kolasińskiego i  Górczeff 
skiego. B ra m k i d la  „Ogniw®“ 
uzyska li: M roczkow sk i i  Lud' 
w iikow ski. Z aw ody prowadź 
Jab łońsk i (W arszawa).

P O Z N A N  (PAP). Rozegr#' 
ne zosta ły tu  dw a spotka®* 
o m is trzostw o L ig i w a te rps l 
w e j. W p ie rw szym  mec# 
„O g n iw o “  (W arszawa) zrei® 
sowało ze „S p ó jn ią “  (Poznań 
1:1 (1:1), p rzy  czym  bramfr 
dla „O g n iw a “  zdobył Jabłoń 
ski. a d la  „S p ó jn i“  —  Sza®' 
barda.

W  d ru g im  spotfcanfiu . ł t  
g ia " (W arszawa) odniosła z®" 
służone zw yc ięstw o nad T# 
znańskim  AZS em 3:2 (3:1)
B ra m k i d la  „L e g ii“ - zdobył'1 
Zelrnan. C zuperski i  K arp iń  
ski —  po 1, d la  A Z S -u : ob'1* 
K aw a.

Zapaśnicy Poznania 
zwyciężyli Łódź 5 :2

Poznań pokonał Śląsk Opolski 
w meczu o puchar Kałuży

ZABR ZE. W  spo tkaniu p i ł ­
ka rsk im  o puchar K a łuży  Po­
znań pokonał Ś ląsk Opolski 
4:2 (2:1). B ra m k i d la  Poznania 
s trz e lili:  A n io ła  —  3, B ia łas — 
1; d la  gospodarzy —  Szmidt. 
W idzów  6 tys.

Ś LĄ S K  O P O LS K I: —  K o -
czapski, Gaweł, Czernik, 
Szm ydt, Podeszwa N arloch 
(Banisz), W iśn iew ski, Burdas, 
Tram pisz, Fuchs.

P O ZN A N : — K ry s tko w ia k , 
W ojciechowski, Pyda, S k rżyp - 
n iak , T arka, Słoma" Sm ólski, 
B ia łas ,Czapczyk, A n io ła , K o ł-  
tun iak.

Mecz sta ł na b. s łabym  po­
ziomie. P rzyczyn iła  się do te ­
go w  znacznej m ierze słaba 
gra rep rezentac ji gospodarzy, 
k tó re j n ie  starczyło  s ił do 
prze rw y. Po zm ianie stron po­
znaniacy m ie li dużą przew a­
gę i, ty lk o  dz ięk i n iedyspozycji 
strza łow e j, n ie  , p o tra f i l i  je j 
wyzyskać.

W  drużyn ie  Poznania dobrą 
fo rm ac ję  stanow iła  porńoć, w  
k tó re j na jlepszym  graczem b y l 
Słoma. W  ataku w y ró ż n ili się: 
A n io ła , B ia łas i  K o łtu n ia k .

ŁÓ D 2. W m iędzyokręgow ym  
meczu zapaśniczym, k tó ry  od­
b y ł się na stad ion ie Ł K S  W łó k ­
n ia rz  m iędzy reprezentacją  
Łodzi a reprezentacją zapaśni­
czą Poznania, zw yciężyła 
(Łódź) w  stosunku 5:3.

W y n ik i techniczne w a lk  
p rzedstaw ia ją  się następująco: 
na p ierw szym  m ie jscu zapaśni­
c y  Poznania,

W  wadze m uszej C iszewski 
przegra ł na p u n k ty  z B a lick im , 
w  kogucie j, G rządzie lewski 
w yp u n k to w a ł Łazarskiego. W 
p ió rko w e j w icem is trz  P o lsk i

K auch w  15 m in . po łoży ł na łń" 
p a tk i Jaszczaka. W  wadze le i' 
k ie j m is trz  P o lsk i Jakubowi«* 
w  13 m in . -nagra ł przez zł*" 
m anie m ostka z m ło dym  K le® ' 
bergiem . W  pó łśredn ie j Chmi«1 
czak u leg ł na p u n k ty  Kubat«' 
w i, w  średnie j C egie lski zwT 
c ięży ł na p u n k ty  K ubata, 
pó łc iężk ie j N ow aczyk po W5" 
rów nane j w a lce zw yc ięży ł $  
p u n k ty  Staszewskiego, w  ciąż' 
k ie j Bartoszewskiego ju ż  W  ̂
m in . po łoży ł na m atę  mis®* 
P o lsk i G lińsk i.

W idzów  około 1.500,

Sztafety Związku Młodzieży 
Polskiej

SZCZECIN,. W  niedzie lę  w y  pie  w z ię ło  ud z ia ł 3.500 ucz#*

B raw ura  p o lsk ich  m o to cyk lis tó w  
zjednała sym patię  pub liczności w Hadze

H A G A . Polscy m otocyk liśc i, 
k tó rzy  p rz y b y li do H o lan d ii 
w  celu rozegrania zawodów 
na żużlu  z reprezentacją H o­
la nd ii, rozegra li dotychczas 
dwa mecze z na jlepszym i k lu  
bam i żuż low ym i H o land ii.

P ie rw szy mecz rozegrano w  
sobotę z drużyną  W indm ole - 
ne, zakończony w y n ik ie m  
46:32 na korzyść gospodarzy. 
Polacy p rzy je ch a li do H o lan ­
d ii bardzo wym ęczeni pod­
różą i  n a t ra f i l i  na n iezw yk le  
ś lisk i to r. M im o tru d n ych  
w a ru n k ó w  polscy m o to c y k li­
ści spisa li się dobrze i  zosta li

p rz y ję c i bardzo serdecznie 
przez publiczność, k tó ra  olda 
sk iw ą ła  ich  gorąco za w y k a ­
zaną b raw urę .

N a jle p ie j się spisał Smo- 
czyk, k tó ry  w, je dn ym  z bie­
gów za ją ł d rug ie  . m iejsce w 
czasie 1:16,9 i  w raz  ze zw y­
cięzcą tego biegu po b ił re ­
k o rd  to ru . Z pozostałych na­
szych zaw odników  M ac ie je w ­
sk i dw a razy w y g ra ł bieg i 
raz za ją ł d rug ie  m iejsce, zaś 
K ra k o w ia k , Kołęczek i O le j­
n iczak w y g ra li po jednym  
biegu.

D ru g im  p rzec iw n ik iem  na­
szych m o tocyk lis tów  w  zawo 
dach n iedzie lnych by ła  d ruży 
na Feyenoord-T ijgers, k tó ra  
pokonała P o laków  52:32. W  
zawodach n iedzie lnych z Pola 
ków  na jlepszy b y ł znowu 
Smoczyk, k tó ry  w y g ra ł 5 b ie ­
gów i  pob ił k ilk a k ro tn ie  re ­
ko rd  to ru  (czas 1:24). Zaw o­
d n ik  M acie jew sk i w  zawo­
dach tych  odniósł kon tuz ję .
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Tłum . St. Strumph-Wojtkiewicz

Jeśli aż do roku  czterdziestego drugiego 
zwyciężaliśm y, to nie dz ięk i tym  krzykaczom , 
lę e z . w b re w  n im , w tedy  rów n ież  w ty k a li nam 
k ije  m iędzy szprychy. A  teraz, gdy N iem cy są na 
brzegu pi-zepaści, on i zaczynają swoje po rachun­
k i z arm ią...

R ic h te r doszedł do przekonania, że G abler ma 
służbowe n ieprzy jem ności — fe ld febe l Engel opo­
w iada ł, że p u łk o w n ik a  oskarżają o b ra k  odwagi. 
W ięc R ich te r ośm ie lił się rzec:

—  Gdy rzecz do jdzie do fuh re ra , to zrozum ie 
on, że pan p u łk o w n ik  u ra to w a ł naszą d y w iz ję .*

G ab ier uśm iechnął się smętnie, ukazu jąc n ie­
liczne zęby. Rozległ się dzwonek te le fonu. P u ł­
k o w n ik  u ją ł s łuchaw kę i  zaraz ją  z rozd rażn ie­
n iem  odrzucił. K rz y k n ą ł do R ich tera :

—  Możecie ju ż  iść! — A le , opanowując się, w y ­
ciągną ł do mego rękę : — Proszę wybaczyć, ale 
jestem  bardzo zajęty...

R ich te r odszedł w  pom ieszaniu: u d z ie lił m u się 
n iepokó j pu łko w n ika . Już chcia ł sw ojem u now e­
m u p rz y ja c ie lo w i fe ld fe b lo w i E ng low i opow ie­
dzieć, że na jw ido czn ie j p u łk o w n ik  m a dużo w ro ­
gów, ale Engel n ie  po zw o lił m u o tw orzyć ust:

Cóż ty  na to? Jakto , p u łk o w n ik  n ie  m ó w ił 
ci? D w ie  godziny tem u ogłoszono... N a fu h re ra  
rzucono bombę, aie n ic  m u się nie stało.

B y ło  to tak ie  niespodziewane, że R ich te r spy­
ta ł:

Engel p rych ną ł:
—  Eto rzuc ił?  A ng licy?
« i»afaesr ta m  A n g lic y ! N ie m ie ck i o f ic e r . Ż a r n ie

gea^y je s t w  to  g e n e ra ł-p u łk c w n ik  -Bęck..
rozu m iem ..

— N ik t  n ic  nie rozum ie. A le  nie radzę dopy­
tyw ać «fę. można wylecieć bez żadnej bomby....

O to dlaczego G abler b y ł w  ta k im  stanie! To 
oburzające czerw oni zb liża ją  się do g ra n icy  
N iem iec, a jacyś ła jda cy  przeprow adzają s w o je  
porachunk i z ftih re rem ... Czyżby g e ne ra f-pu łkow - 
n ik  m ógł się zm ów ić z kom unistam i?  N iezrozu­
miałe...

W krótce R ich te r zapom nia ł o w yżynach p o li­
ty k i:  nadeszła poczta. H ild a  pisała, że w . W er­
nigerode panu je  „n a s tró j o k ro pn y“ , ale ona sta­
ra  się nie ulegać pesym izm ow i, gra w  tenisa 
z „pe w n ym  skrom nym  a rch itek tem “  i  czeka na 
p rzy jazd  K u rta . R ich te r k lą ł:  co H ild a  nazywa 
„ten isem “ ? C hc ia łbym  rzuc ić  ok iem  na bezczel­
ny  pysk tego skrom nego a rch itek ta ! Już le p ie j 
zęby Włoch, albo bank ie r, albo z w y k ły  kopacz. 
P ow inna is tn ieć e lem entarna przyzw oitość: n ie c h  
żona a rch itek ta  nie waży się zdradzać męża z 
arch itektem ...

D ługo s ta li w  te j nędznej wioseczce. R ich te r 
m im o w o li w spom nia ł przeszłość, noc czerwcową, 
na iw ne oczy K leppera , sy lw e tkę  M arabu ta . Z  da­
w nych ko legów  n ik t  ju ż  n ie  pozostał. K le p p e r 
zg iną ł gdy zm y k a li spod M oskw y. B y ło  zim no 
i  na duszy paskudnie —  n ik t  sobie wówczas je ­
szcze nie w yobraża ł, co to  je s t p ra w d z iw a  k lę ­
ska. K le p p e r b y ł sam ochwałem , a le  n iez łym  
chłopcem. M a rz y ł o ożenieniu się z jakąś dz iew - 
czyniną, pokazyw a ł je j fo tog ra fię . M ia ł p ię kn y  
dom  w  H am burgu . Zapewne tego dom u rów n ież  
ju ż  n ie  ma... T am te j z im y zab ito  kap ra la  B a ­
uera. B y ł to c ichy skrom ny ezłow iek, M a ra b u t 
zapew nia ł, że B auer jes t zam askowanym  zdra jcą 
— zby t m ię kko  rozm a w ia ł z Rosjanam i. A  zab ił

na ogół łagodni, a le  je ż e li ich  rozzłościć, to  na 
n ic  ju ż  n ie  zważają... T łum acz B raun  m aw ia ł, że 
kiedyś E dyp  ro zw iązyw a ł zagadkę: k to  zwycięży 
—  R osjan in  czy d iabe ł —  i  E dyp odrzekł: „W szy­
stko zależy od tego —  ja k i to  d iabeł, ro s y js k i czy 
też p ru sk i; je że li ro sy jsk i, to  może zwyciężyć d ia ­
be ł“ .., B rau n  zg iną ł w  Rżewie, s iedzia ł i  p isa ł 
no ta tkę  dla  dow ództw a: „O  m ęra ln ym  stanie Ro­
s jan“ , a tu  w ybuch ła  m ina... Podczas ucieczki z 
nad Dzisny zg iną ł K a ra lu ch . Człek sobie p rz y ­
pom ina j  ja k b y  szedł przez cm entarz... R udy 
K a r l - wrzeszczał jeszcze n iedaw no, że starczy 
d rzew  d la  w szystk ich  czerw onych, a oto K a r l 
przepadł, zag iną ł w  os ta tn im  odw roc ie  razem 
oberle jtnan tem  Haase.

R ich te r oddaw ał się tym  sm utnym  wspom nie 
n iom  k ie d y  nadb ieg ł n iezw yk le  podniecony Engel.

—  A resztow ano p u łk o w n ik a  Gablera, Ze sztabu
p rz y b y ł genera ł H e llw itz  i  o b ją ł dow ództw o d y ­
w iz ji... !

Engel b y ł je d yn ym  cz łow iek iem , k tó rem u  R ich­
te r  u fa ł, w ięc pow iedz ia ł m u:

—  A le  przecież to  je s t okropne! P u łk o w n ik  
w yp row a dz ił nas z ko tła . Za Rżew o trz y m a ł po­
dziękow anie fu h re ra . Pow iedz ra i, czy t y  cośkol­
w ie k  rozumiesz?

Engel spo jrza ł na R ich te ra  m a lu tk im i c h y try ­
m i oczkam i:

—  M ożna tu  a?bo n ic  n ie  rozum ieć, a lbo  też
rozum ieć zby t w ie le , a  to  je s t niebezpieczne....

—  A le  jednak... Czy dopuszczasz m ożliwość, że 
p u łk o w n ik  b y ł zamieszany?...

—  Zaraz c i wszystko w ytłum aczę, przecież ju ż  
trz y  la ta  jestem  w  kom itec ie  p a rty jn y m . S tarzy 
w o js k o w i —  to  reakc jon iśc i. U w aża ją  oni, że sy-

go Rosjanin... Gdzież tu  ja kaś  log ika? Biedaczyna tuacga jes t k ry tyczn a  i  c h c ie lib y  sdę ułożyć z p iu -

RADI O
W TO R EK — 19 L IP C A  

S ykna i czasu: 12.00, W iadom ości 
5.15, 6.0«, 7.0«, 8.00, 12.04, 17.00, 19.00 
21.00, 23.00, P rog ram  na dziś: 6.55, 
na ju t r o :  23.50.

5.20 K o n ce rt dla św iata  o r a w  z
£ ragi ’,„6-1t Muzyka' 6-30 Gimnastyk ka, l .M Ą lu z y k a ,  8.35 „D a le ko  od 
M oskw y A zajew a, 8.55 P rzerw a. 
12.20 D la  w si, 12.50 P rzerw a . 15 30 
D la dzieci, 15.55 Pogadanka, lsios 
O pow iadanie, 16.20 K o m p o zy to r Ty 
godnia ■ Chopin, 17,15 M ozaika mu 
zyczna, 18.00. Z fro n tu  b rygad  SP, 
18.15 Z daw nej m u zyk i w iosk ie i,’ 
18.30 W ęgry p rzem aw ia ją  do Poi- 
ski, .19.15 ,,Na m uzycznej fa l i" ,  19.45 
„O pow ieść o C hop in ie “  — C zartko 
wskiego, 20.00 K o n ce rt sym io n icz i 
ny , 22.00 M uzyka taneczna. 22.25 
R ec ita l a ro w k o w y , 22,45 M uzyka 
po pu la rna , 23,10 K o n c e rt sym fon icz  
ny , 24.00 K on iec  a u d yc ji

w a r s z a w a  i i
Program ogólnopolski 12,50 —

15.30.
_ i? : 50 „  "M e lod ie  lu d o w e ", 13.20 
P C K, 13.30 M uzyka, 14.00 D la  cho­
rych , 14,15 K o n ce rt so lis tów , 15 25 
In fo rm a c je .

sta rtow a ła  do I I I  etapu szta 
fe ta  na tras ie  g łów nej 10 z 
Recza do P iły . Z  Recza za­
w odn icy  w y s ta rto w a li w  k ie ­
ru n k u  K a lisza Pom., gdzie 
ju ż  oczekiwała sztafeta po­
mocnicza z Kosza lina w  k tó ­
re j bieg ło 600 osób przeno­
sząc 150 m eldunków .

Po k ró tk ic h  uroczystościach 
sztafeta g łów na w ys ia rto w a - 
ła  w  k ie ru n k u  Wałcza, do k tó  
rego z Ka lisza p rzyb y ło  22 
sztafety pomocnicze z po w. 
Walczewskiego przenosząc 86 
m eldunków . Po prze jęciu  
m e ldunków  sztafeta główna 
ruszyła  da le j w  k ie ru n k u  P i­
ty. Na stad ion ie w  P ile  zgro­
m adziło  się ok. 3.500 w idzów .

PO ZN A N . ‘ W obecności ok. 
1.500 osób do I  etapu sztafe­
ty  N r  9 z K os trzyn ia  w ys ta r­
tow a ł w  niedzie lę zaw odnik 
niosący m e ldunek ze S łużby 
O chrony Pogranicza. Do szt a 
fe ty  te j dołączają składające 
m e ldu nk i boczne sztafety z 
grom ad i  wsi. E tap p ierw szy 
wynoszący 89 km  zakończył 
się w  S kw ierzyn ie.

G D A Ń S K . 17 bm . w yru szy ­
ła do Pierwszego etanu szta­
fe ta  na trasie N r  1 biegnąc z 
H « iu  do Gdańska. W zdłuż tr.a 
sy sztafetę oglądało ponad 
20.000 tys. w idzów . Na ostat­
n ich 3.800 m s ta rtow a ło  38 
dziewcząt czechosłowackich, 
p rzebyw ających na W ybrze­
żu na obozie w ypoczynko­
w ym . Do sztafety g łów nej do 
łączyło się 6 sztafet bocznych. 
Łącznie na n iedz ie lnym  eta-

s tn ikó w  w  ty m  40 „proc. dzaetf;
czą t

„W a r ta 44 —  „Spójnia*!
6 : 1  ( 1 : 0 )

PO ZN A N . Spo-tkanie p iłka* 
sikie m iędzy „W a rtą “  (B orna#  
a w ic e le id e re m  poznańskiej 1 

k la sy  —  „S p ó jn ią “  
znań), zakończyło się w ys«"j 
feirri zw ycięstw em  „W a rty * 
6:1 (1:0). W idzów  ponad 1.509 
osób.

P iłk a rz e  czescy 
zwyciężają w  Sieradz^

ŁÓ DŹ, W  S ieradzu b a w ił9
czeska drużyna „K ra lo w ć  P° 
le “  z E m a , k tó ra  rozegra ł9 
spotkanie p iłk a rs k ie  z rep re ' 
zentacją m iasta, zwyciężaj?« 
1:0 (0:0). W 20 m in . g ry  d ru ' 
g ie j po ło w y zwycięską b ra rti' 
kę  d la  Czechów zdobył Fe*' 
nada.

W idzów  ponad 3 tys.

Zaw ody żużlow e 

w Bydgoszczy
BYDG O SZCZ. —  Na torze żal 

ż low ym  w  Bydgoszczy odbył? 
się zaw ody m otocyk low e o w«i 
ście do I I  L ig i państw ow ej, 9 
udzia łem  „G w a rd ii”  (Byd' 
goszcz), „ U n i i”  (Chodzież) * 
T K iM  (Rzeszów),

W ogólnej p u n k ta c ji „G w a r  
d ía ”  (Bydgoszcz zdobyła 2» 
pkt. (na 27 m ożliw ych ), przed 
Rzeszowem — 16 p k t. ' i  "Cho­
dzieżą —  9 pk t.

W  k ilk u  ztkmiach

M ara bu t, ten  w ie le  czyta ł, a le  żjS abstrakcy jn ie , 
¡tego rodza ju  cz ło w ie k  a ie  je s t  siMoraomy do

że- d i^ jdyem y.-. te -d fcropna
{p ie , B tttfa n ie  rozw ścieczyli D z b w »  to

tok rac ją . Przecież n ie  będą gada li z bo lszew ika­
m i -  No, a  tafete rokowasśa w ym a ga ją  pew nych

cżł gdyácay nacieras ®a Knssśk, ?sracuofe<5w .̂ No wśęntjpastenowiH sprzątnąć osoby
w flfco-T nfeodjpowiedBie. jfaane, -że- to są zdaajcy i  że Gato- 

1 *  «fewfcą* «d. e. nJ
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W Zw iązku Radzieckim  roz­
poczęły się korespondencyjne
zawody lekkoa tle tyczne w  k tó ­
rych  b io rą  udz ia ł reprezenta- 
c je  200 m iast. Już pierwsze 
m e ldu nk i w ykazu ją , że le kko - 
at_e-yka. w  ZSKR ro z w ija  si^ 
żyw io łow o. 16-le tn i uczeń le - 
m ngradzk i P a tc iu k  skoczył 
w zw yz 1.80, zaś m łody  zawod­
n ik  z S am arkandy F inkę  u - 
zyskał w  te j samej k o n ku re n ­
c ji 1.36.

★
Gwardia Kraków rozegrała spot­

kan ie  tow a rzysk ie  w O lsztyn ie  * 
m ie jsco w ym  zespołem KoieiarZS' 
S potkan ie  zakończyło  się zwyci«" 
stw em  G w a rd ii 6:1 (4 :1).

Poznański k lu b  sp o rto w y  „W at" 
ta “ , w chodzący w  sk ład  Zrzesz«*" 
n ia  S portow ego ..Z w ią zkow iec“ . P« 
s tan ow ił używ ać obecnie wyłącz" 
n ie  nazw y swego p ion u  i  zamia** 
KS  „W a r ta “  od tąd nazyw a si4 
KS „Z w ią z k o w ie c “  — Poznań.

*
W  d n iu  w czora jszym  opuści!9 

M oskw ę d rużyna p łjó y a k ó w  ćz®" 
chosłow ackich, k tó ra  rozegra ła  *  
s to lic y  ZSRR szereg spotkań. Od" , 
la tu ją c y c h  gości żegna li na lo tn i' .) 
sku  w  M oskw ie  przedstaw icie l«  i 
spo rtu  radz ieck iego i  m iasta.

Nowe zobowiązania robotników  
krakowskich

(Koresp. wŁ) w dalszym  
ciągu rob o tn icy  K ra k o w a  po­
de jm u ją  zobow iązania z o - 
k a k ii św ięta 22 Lipca, 

P racow n icy M ie jsk iego  
P rzedsięb iorstw a B udow lane ­
go w  K ra k o w ie  postanow ili 
przyspieszyć o 11 d n i o tw a r-

m eta l“  zobow iąza li się w T  
p rodukow ać ponad p lan  6.000 
kg tłuszczów  i  pasty <ło oŁ**" 
wda.

Na dzień 22 łipca  w y k  ona- 
ne zostaną przed term ineń9 
w  stanie surow ym  następu ją ' 
«2 b u d y n k i: pa w ilon  Akade-

cie swej ś w ie tlic y  oraz prze- m ii G órniczej, gm ach F aństw  
prow adzić in s ta la c ję  wodocią | Zaklad<5w W y d a w n ic tw  Szko* 

..Sową do m ieszkan ia ob. K os- Hych' gmaen E anku  GcuspO'
Sfców, rodziców krakowskich 

ojaczków.
R obo tn icy  fa b ry k i „C b e m i-

da-stwa Krajowego, bodyw * 
rn*ßa2feafcsy p ra co ro á fa ia r -peA 
śliwowych i  magazyn PM T-#r 
Czyżynech, QsX}


